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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
t. wyjątkiem  poniedziałków i dni poświą- 

teczuych.
P rzed p ła ta  w ynosi:

MIEJSCOWA kwartaluie . . .  8 zlr. 75 cent.
„ miesięcznie . . . 1 „ 30 „

Z przesyłką pocz tow ą:
W państwie austriackiem . 6 zlr. et. 
do Prus i Rzeszy 'niemieckiej .
„ F r a n i i ...................................
„ Belga i Szwajcarji . . . .
„ Włocb, Turcji i księt. Naddu.
_ S erb ii........................................
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j>o 7 zlr. 
’ 50 ent.

Numer pojedynczy kosztuje 8 ceni ów.

P r ie d p la lę  1 jg łe s z e u la  p rz y lm u j| t
We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Nar.* 

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej «o- 
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PAP.YŻU 
przyjmuj* wyłączni* dla , Gaz*ty Nar." ajencja p. 
Adama, Correfour d* ia Croii, Koug* 2. pr*aum*- 
ratę zai p. pułkownik Raczkowski, Faubong, Poi- 
somiiere 33. W WIEDNIU pp. Haasensteia *t Togler^ 
nr. 1‘) Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt, Stubenbastłi 
2. Rotter et Cm. I. Riomergasse 13 1 G. I.- Daub* *t 
Cw. 1. Maxi«iilianatrasse S. W FRANKFURCIE: nad 
Menera w Hamburgu pp. Haasenstein et Yogl*r.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętoAei jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjna nivopieczętnowane ale 
ulegają fraakowan;u. Ma.iuskrypta drobn* nie 
zwracają się, l* tt b>wają niszozona.

L w ów  d. 19. maja.
(Sprawy delegaryjne. —  W ęgierskie zamachy 

na budżet ministerstwa wojny i ua bituoźć armii.
— Dalsze rokowania w Peszcie handlowo-clowe i 
bankowe. —  D eputują ruska u nunejnsza. —  W y­
bory do *ejmu a Russcy. —  Sprawa wschodnia: 
memorandum Gorczakowa; uiepokój w Stambnle; 
rzeź w Priedorze; niendaly koncept Ignatjewa. —  
Obrady w sejmie berlińskim nad ustawą językową.
—  W iec w Orchowie. —  Kotzebue wyjeżdża za 
granicę).

D e l e g a c j e  w s p ó l n e  poczęły się pod 
wróżbami, dla rządu nie bardzo pouiyśluemi. 
Na kouferencji delegatów węgierskich podniósł 
p. F alk  (redaktor Pestev Lloyda), że z powo­
dów parlam entarnych i konstytucyjnych nie mo 
in a  dopuszczać, aby m inister (w tym razie mi­
n ister wojny) właśnie podczas sesji delegacyj- 
juej wyjeżdżał za urlopem i reprezentow anie 
spraw  swego W ydziału pozostawiał zastępcy 
nieodpowiedzialnemu (jen. B enedekow i;) że mi­
n istra  tylko m inister zastępywać może. Proszo­
no zatem obecnego tam węgierskiego m inistra 
skarbu, p. Szella, aby się tą  kw estją zajął, co 
też on przyrzekł uczynić. I  na konferencji de­
legatów  austrjackich tę  sprawę poruszono, ale 
zadowolono się wyjaśuienlein, że jen. Benedek 
będzie spełniał swój urząd tylko w ten sam spo­
sób jak  dawniej, że zatem odpowiedzialność 
bezwarunkowo spada na m iuistra zastępy- 
wanego.

W ęgrzy przypisn.ią lir. Andrasseniu winę, 
że ugoda ekonomiczna z A ustrją  w ypadła dla 
nieb nie tak  pomyśluie, jak  się spodziewali. Z 
tego powodu, niema on już takiego jak dawniej 
miru u delegacji węgierskiej. Bez dyskusji nad 
sprawami zagranicznemi niezawodnie się nie 
obejdzie, i wątpimy jednak, aby W ęgrzy posu­
nęli się do wybitnej opozycji. Komisja budże­
towa delegacji austrjackiej odłożyła wybór r e ­
ferenta dla przedłożenia o zapomogach dla wy­
chodźców hercegowińskich i bośniackich, chce 
bowiem poprzód zaprosić lir. A ndrassego, aby 
wyjaśnił powody, k tóre dawanie tych zapomóg 
wywołały. J e s t  to kluczKa do wytoczenia dy­
skusji nad polityką wschodnią. W ynik tych wy- 

inień i tej dyskusji ma być w sprawozdania 
u tyczącem umieszczony.

Co do wysokości badżetu delegacja au- 
s trjacka  zadowoli się zapewne tem, ie  p re li­
minarz na r. 1877 je s t niższy od tegorocznego, 
uważając to za dostateczny dowód uwzględnia­
nia położenia finansowego ze strony m inistra 
wojny. Być może jednak, i i  pójdzie za głosem, 
podniesionym już pizez pisma węgierskie, aby 
podnieś* etat żywności dla wojsk:*, & wsraeem 
O 30 .000  lndzi więcej jak  dotąd p u sz c z a ć  n a  
urlop, tak  iżby się ogólna suma wydatków mi­
n isterstw a wojny nie podniosła. Nagle jednak

Pester Lloyd  podsuwa nową jeszcze k w ns tję . ' 
Żąda on s k r ó o e n i a c z a s u s ł u ż b  y 
w oj  s 1; o w e j , wykazując, żo umniejszenie 
wydatków na wojsko jest konieczuetn, a re ­
dukcja czasu służby możliwą, gdyż rdzeń w oj-1 
skowy jest, już silnie zorganizowauą, a więc ! 
redukcja ta  nie zaszkodzi bilności w o jska . ' 
Szczegółowo Pester Lloyd  tego nie dowodzi — 
bo zdaje, się, że nie zdoła. W ostatecznym r a ­
zie dałby się może zredukować czas służby 
piechoty — ale nie konnicy, artylerji i oddzia­
łów technicznych. Musimy zarazem pominąć, że j 
nawet uszczuplenie stanu prewencyjnego o j 
30.000 ludzi — czyli puszczanie tyluż ludzi na 
urlop — było w Pester Lloydzie dość wyraźni** 
tylko ua jeden rok ząilauem. Nagle żąda s ta ­
łego urlopowania tylu ludzi a ora', i zniżenia 
czasu służby.

Dalej też wymaga, aby z wyjątkiem po­
zycji na sprawicuie dzia! Uckatiusow-ycli, wszel­
kie inne żądania ekstraordynarjum budżetu 
wojskowego wręcz Odrzucono, jako to: 1,021.800 
złr. na poprawne karabiny, 100.000 zlr. na 
działa wałowe, 120.000 zlr. na działa na 

! wybrzeżach morskich 100.000 zlr. na ekwi- 
powame konnicy,, 170.500 zlr. na nowe bu­
dowle. Powiada, pn, że ze względów wojsko- 

i  wych pozycje te są usprawiedliwione, ale że ze 
! względów ogólnych nawet sama wojskowość,
J przynajmniej do pewnego stopnia, odrzucić je 
musi.

i Zamknięcie rachunkowe budżetu wspólne­
g o  za r. 187i  wykazuje G,166.000 zlr. uiedobo- 
!ru, który pokryć należy, mimo oszczędności,
Ijakie w pewnych pozycjach zarząd wojskowy 
! osiągnął. Niedobór pochodzi ztąd, że w skutek 
1 podrożenia chleba, siana i owsa, żywuość o 
przeszło 2 mil. złr. więcej kosztowała, a do ­
chody clowe o 6,400.000 zlr. mniej przyniosły, 
niż w ustawie finansowej preliminowano. Do 
chody clowe nie dopisały i w r. 1875’. i będzie 
także za ten rok znaczny niedobór, jak się o 
kazuje z przedłożonego tymczasowego r a ­
chunku.

We środę miał minister de Pretis dąć de­
legacji austrjackiej ogólny zarys finansowego 
położenia Przedłitawii,

Pogadauki w sprawie h a n d 1 o w o -  c,ł oj 
w e j  między austriackimi a węgierskimi mini­
strami w Peszcie już się rozpoczęły d. 16. bin , 
formalne rokowania dalsze miały nastąpić za 
powrotem lir. Andrassego, z którym miał i p. 
Lasser przybyć do Pesztu. Wbrew doniesie­
niom. jakie wczoraj nadeszły, donosi Pester 
Corresp.-. „Podczas bytności ministrów austrjac­
kich w. Peszcie będzie także zrealizowanym 
umówiony projekt bankowy (jest to wyrażenie 
wcale niejasne) i zapewne będą do odnośuych 
obrad wezwani oraz- kierownicy anstrjackiogo 
banku narodowego. Pierwotnie zamyślano da l­
sze rokowania prowadzić we Wiedniu ; gdy 
jednak minister Szell je s t w sejmie węgiar

skini zajęty, a oraz przez pewien czas mini­
strowie muszą bawić na miejscu podczas sesji 
delegącyjnej, więc uchwalono do przeprowa­
dzenia punktacyj, tyczących się banku, w Pesz­
cie przystąpić."

Słychać, że d e p u t, a  c j a d u c li o w i e ń- 
s t, w a r u s k i e g o  we Wiedniu miała także 
posłuchanie u nuncjusza papiezkiego, a to w 
sprawie rytualowej,.

Lwowski korespondent Starej Pressy dono­
si: R u s i n i  pozostawili ca łą  sprawę w y b o ­
r ó w  d o  s e j ni u, urządzenie całego aparatu  
wyborczego najzupełniej Wydziałowi „Rady 
russkiej." Ponieważ wiadome dawne usiłowania 
Rusinów, aby z posłów wiejskich i pomniej­
szych miast silne, solidarne stronnictwo utwo­
rzyć, rozbił się o apatję ludności wiejskiej, więc 
teraz zapewne — jak  to klub russki uchwalił 
—: prawie ze wszystkich 75 okręgów wiejskich 
sami tylko włościauie na posłów wybrani będą." 
Przypominamy, i e  Słowo domagało się odjęcia 
Wydziałowi Rady russkiej kierownictwa wyoo 
rów, a dalej pomnożenia iuteligencji, mianowi­
cie prawników, w klubie ruskim, i usunięcia 
starych prowodytów. Jeśli  to prawdą, to kore 
spoudeut Pressy donosi, to Słowo upadło z swe- 
mi dążeniami. Powyższa uchwała klubu russkie- 
go była łatwą do przewidzenia, bo jak już 
wskazaliśmy, objawia się między ludem wiej­
skim wybitna dążność, wybierania tylko wło-j 
ścian na posłów, i najtrudniejszyni będzie wy 
bór inteligencji zw łaszcza ruskiej.

M e m o r a n d u m  G o r c z a k o w a  sk łada 
się z dwóch części. P ierw sza część rozbiera 
projektowane dwumiesięczne zawieszenie broni 
i zasadnicze roztrząśnienie żądań powstańców. 
Druga część wykazuje konieczność wspólnej 
morskiej ekspedycji do Saloniki, a względnie 
na Archipelag. Tego rodzaju ekspedycja m orska 
jes t rów noznaczna z postawieniem korpusu ob­
serwacyjnego, i sama jedna znamionuje ważność 
sytuacji.

Z Konstantynopola wciąż donoszą o n i e -  
s p o k o j n e m  u s p o s o b i e n i u  tam tejszej 
l u d n o ś c i  m u z u ł m a ń s k i e j .  Korespondent 
Times’a tak pisze w tej mierze; „Ogólna pauika 
panuje w Konstantynopolu, Softy (studenci) i 
muzulmauie klas niższych kapują broń za pie­
niądze, dostarczane im przez osoby, k tóre my­
ślą  o obaleniu su łtana i rządu  jego, tudzież wy­
mordowaniu i ograbieniu chfiześcian. Softowie 
obrażają i grożą Grekom i Guniauom, przypo­
minając im, że koniec ich niedaleki. P rzejeżdża­
jący podróżni opuszczają pospiesznie sto licę; 
s talą  zamieszkali europejczycy w ysełąją swe 
rodziny, a  do poselstw. astaw ićzue nadchodzą 
wteścł od unśb, fctArw -pruefTOWłAdają Miski a flie- 
bezpieczeństwo. Dyplomaci codziennie odbywają 
posiedzenia i radzą zgodnie. Obecność floty eu 
ropejskiej, jak o  też organizacja chrześciańskiej

milicji ochotniczej, poparta przez załogę s ta t ­
ków wojeunuych, osłabi zapewne ten niepc»kój“ .

O r z e z  i c h r  ż e ś c i a n w P r i e u o r  z e 
różne były sprawozdania. Podług najnowszej 
wiadomości przesłanej z Kostajnicy do Polit. 
Corr. rzecz tak  się miała: Miasto Priedor liczy 
5000 mieszkańców, których większość stanowią 
muzułmanie. Ci ostatni od pe.wnego czasu z roz­
drażnieniem przypatrywali się działalności tam­
tejszych chrześcjan, którzy pomagali powstań­
com składkami i udżielaniem pewuych wiado­
mości. Ostatniemi czasy młodzi ludzie z pomię­
dzy ludności chitaściańskiej czynili jawne przy­
gotowania do opuszczenia miasta i do przyłą­
czenia się do powstańców. Było to hasłem wy­
buchu zemsty, której ofiarą paato około 100 
chrześcian, wraz z eks-księdzem. Na pierwszą 
wiadomość o tem zajściu nadciągnął tam w po­
spiesznych marszach Selim-basza, aby położyć 
koniec krwawemu starciu. Lecz przybył dopie­
ro wieczorem, kiedy już nieszczęsny' wypadek 
dokonany został, Dla dalszej opieki chrześciąn 
zostawił Selim setkę ludzi w Priedorze.

Na konferencji ambasadorów w poselstwie 
moskiewskim w Stambule I g n a t i e w  radził 
żądać od Porty, aby meczet, w którym popeł­
niono mord salonicki zburzono i zrównano z 
z ziemią, a w tem miejscu powieszono guber- 
netora za to, że niś mógł przeszkodzić zajściu. 
Koledzy Ignatiewa sprzeciwili się temu.

Na sobotniem posiedzeniu sejmu pruskiego 
przyjęto §. 1. ustaw y o języku urzędowym, po­
dług brzmienia przedstawionego przez komisję. 
W poniedziałek 15. b. m. toczyły się dalej roz­
prawy. Do §. 2. zabierał głos poseł Czarliński, 
zbijając wywody m inistra spraw wewnętrznych, 
hr.Eulenburga, jakoby ustaw a nie miała na ce­
lu ograniczania mowy polskiej. P arag raf drugi 
przyjęto w brzmieniu komisyjaem z poprawką 
H anseaa, a który  brzmi jak  następuje:

P rzez la t dwadzieścia uajwyźej od wejścia 
w życie tej ustaw y, może być na mocy k ró lew ­
skiego rozporządzenia, w pewnych powiatacji 
albo częściach powiatów monarchii dozwolonem 
ożywanie inuego języka obok niemieckiego, a 
to dla ustnych narad i protokolarnych aktów 
dozorów szkolnych, jako też reprezentacji gmiji 
i pow iatów , zebrań gminnych i (reprezentacji 
wszelkich innych związków komunalnych. -*- 
P rzez równy przeciąg czasu można na mocy 
rozporządzenia rejencji obwodu, urzędnikom 
gmin wiejskich i za rozporządzeniem sądu ape­
lacyjnego, ławnikom i opiekunom, nie w ładają­
cym językiem niemieckim, dozw olić, aby swe 
urzędowe .sprawozdania i oświadczenia podaw ali 
w języ k n , w którym  j ą  biegli.. i

W  dabsya ciąga rozpraw p . Simek JLakA 
ski domagał się, aby w procesach . m iał prawo 
przyzywać tłnm acza nie wam ty lk o  sędzia, ale 
także i strony czyn#p, P, Qzaj lińskiego popie­

ra ł  deputowany centrum p Sarazin. P rzy  §. 10. 
p. Łyskowski w ystąpił ze św ietną mową, k tó ­
rej cała Izba z wielkim zajęciem słuchała, a w 
mowie tej broniąc spraw uaszych, żądał, aby 
przepisy poprzedniech §§. nie były zastosowane 
do ziem dawnej Rzeczypospolitej poiskiej pod 
panowaniem pruskiem. Kiedy po przemówieniu 
p. Łyskowskiego jeden z postępowców zwrócił 
się przeciwko swemu przedmówcy, p. K antak 
dal mu słuszną odprawę, wypowiadając wiele 
gorzkiej prawdy Prusakom . Do §. 12go i do na­
główka ustawy samej zabrał glos p. Chłapo­
wski. Przypom niał on Izbie, że te same tra k ta ­
ty, k tó ra normują prawnopolityczne stosunki 
Polaków pod pojeayńczemi rządami, mieszczą 
w sobie także ty tu ły  prawnego posiadani* dziel­
nic dawnej Polski przez zaborcze m ocarstw a. 
Dyskusja wreszcie została zam kniętą, * przed­
staw iona ustaw a znaczną większością gleeósr 
uchwalona. Dzisiaj odbędą się obrady w tr*e- 
ciera czytaniu. Ks. Jażdżew ski będzie przem a­
wiał z powodu petycyj, nadesłanych do Sąjma 
przeciwko ustawie o języku urzędowym.

W okolicach Trzem eszna w O r e h o w i o  
o d b y ł  s i ę  w i e c  z przeszkodami dnia 14 
b. m. Zaczął się o godzinie 4tej po południu. 
Na żądanie komisarza obwodowego, kazauo k o ­
bietom ustąpić, pouieważ prawo wyklucza ich 
z tow arzystw  politycznych. Pomimo tego, zgro­
madzonych było około 500. Ks. dziekan Tom a­
szewski mówił o położeniu szkół. Ks. dr. 
W arteuberg rozbierał projekt ustawy o języ k u , 
rządowym. Komisarz przyczepił się do jeduego 
wyrażenia i rozwiązał wiec. Porządek dzienny 
nie byf jeszcze wyczerpany. Poradziła przecież 
temu przezorność obywatelska. Ks. Sieg w ystą­
pił z zawiadomieniem, że w tem samem miejsca 
na godzinę 6tą zamówiony jest w policji drugi 
wiec w tej samej sprawie. Było właśnie pół do 
siódmej, wnet więc zagajono owo zgromadzenie. 
W śród naprężonej uwagi przemawiał p. D anie­
lewski o języku urzędowym i prawach ojczy­
stej mowy, wskazując drogę legaluą, ua której 
można i wypada walczyć o jej zachowanie. 
W końcu ks". Sieg zaproponował założenie pol- 
sko-katolickiego towarzystwa.

Dziennik W arszaw ski donosi, te  hr. K o tz e -  
b u e  o t r z y m a ł  u r l o p  za granicę na dwa mie­
siące, miejsce jego ma zastępow ać tymczasowo 
jenerał M inkwitz

Obecuy stan sprawy wschodniej.
D otąd  zajm ow ano się sp raw ą  wschodnią 

jedynie z powodu pow stan ia w Bośnii i 
H ercegow inie; te raz  dyplom acja europejska 
zajmuje się już praw io całą europejską 
T urcją .

N ie ulega żadnej w ątpliw ości, że po­
w stan ie  w B u łg a rji szerzy  się  na coraz

Polska, Sybir, Francja,**
przez

SteLIK SA  LEW ICK IEGO .

(C i% r d a l i e y . J

Zgodziliśmy się wszyscy ua to i aześciu 
nas, zupełnie zdeterminowanych, weszliśmy do 
stancji dyrektora naszego więzienia, który wy­
słuchaw szy naszego żądania z niecierpliwością 
rzekł machając rękami.

— Cóż ja  tu  pocznę? Ja funduszu niń mam 
żadnego, co dwa tygodnie przysy ła ją  mi z ka­
sy rządu gubernialnego kwotę potrzebną i w t e ­
dy wypłacam.

— Dobrze panie, ale zrozumiesz, że nie 
będąc skazani na śmierć głodową, nie możemy 
czekać dwa tygodnie; a kiedy będzie w ypłata?

— Za dni trzy.
— P isz pan do gubernatora.
— Cóż to panowie sobie myślą, alboż to 

wolno pisać do tak  wielkiego pana? J a  nie mo­
gę rozkazywać gnbernatorowi co ma czynić ?

— Jak to , zawołałem w o burzen iu , uw aża­
cie się za ucywilizowany naród, a gorsi je s te ś ­
cie od dzikich ludożerców. Pam iętaj pan, że 
gdy ostateczność nas zmusi rzucimy się na cie­
bie i na żołnierzy twoich, zawołałem groźnie i 
wyszedłem.

—  Każę cię wtedy związać i do ciupy 
wrzucić, k rzyknął za mną sm otrytiel.

Tymczasem wróciliśmy do kazam aty obu 
rzem  do najwyższego stopnia na tak  nieludzkie 
postępowanie. Chodziliśmy wielkiemi krokam i 
po stancji jak  lwy za kratam i.

Na domiar złego, jak b y  dla tego, aby po­
kazać nam, że nieszczęście jedno idzie za dru- 
giem, kolega nasz, k tó ry  wyszedł był na chwilę, 
powrócił ze s traszn ą  nowiną.

— W iecie co tu je s t  jeszcze gorszem od 
w szystkiego cośmy słyszeli ? zawołał ponuro.

— Co ? ?
— Oto ie  zaraźliw y tyfus tu taj panuje. 

Po dziesięciu asosztantów  na dzień umiera. 
Szpital jest napełniony chorym i, urządzono 
kw&r&utannę i nikogo z tąd  do m iasta nie w y­
puszczają.

—  Źle, źle, m ruknął jeden z tow arzyszy.
P rzeszedł dzień pierwszy, zimuo pyj 0 z

powodn głodu jeszcze dokuczliwsze. Na tw ar­
dych deskach tapczanu bez pościeli leżąc, dłu­
go obracaliśm y się z boku, na bok nieinogąc z 
głodu zasnąć.

Nigdy tych dni pierw szych w Kazaniu nie 
zapom nę.

N azajutrz wstaliśmy, stanowczo zdecydowa­
ni coś przedsięwziąć.

Koło ósmej z rana ujrzeliśm y na podwórzu 
widok okropny, k tóry  dotąd tkwi w mej wyo- 
b raźn ;. S ta ły  tam  sank i, na nich była narzuco­
na słoma. Dwoje ludzi wyniosło zm arzniętego

*) Zobacz nr. 259, 260, 261, 265, 266, 267, 
S]2, 273, 280, 282, 13, 14, 16, 20, 21, 22, 23, 
**. 26. 27, 34, 35, 36, 38, 56, 58, 59 , 86, 88, 
l ° l ,  102, 105, 107 i 114.

trupa, rzucili go na słom ę, potem drugiego, 
trzeciego, było razem sześciu trupów. D erką 
grubą przykryło trupy i wywieziono je  z w ię­
zienia. Widok ten nasunął nam w szystkie s tra ­
szne obrazy bólów i nędzy ludzkiej. Serce się 
ścisnęło, wszedłem do izby i gorzko zap ła­
kałem.

Straszna boleść szarpała mi duszę. Głód 
doskw ierał, nadzieje ulatyw ały, a z niemi za 
częło mi ciężyć na sercu, jakby  poczucie kary 
Bożej za jak ieś grzechy i przewinienia.

Nie umiem dzisiaj zdać spraw ozdania z tego, 
co się we mnie gotowało, jakie myśli snuły się 
mi po głowie. Zwątpienie zaczęło mnie ogar 
niać coraz większe w m iarę traconej siły, prze 
stałem  wierzyć w cnotę, w sprawiedliwość bo 
ską, zacząłem zazdrościć tym, k tórzy  choć nie- 
godnemi sposobami zapewnili sobie swobodę i moż­
ność używania życia. N ajstraszniejsza to chwila 
d la niewolnika, gdy ucieka przed nim nadzieja, 
ogarnia go zwątpienie i zazdrość. Nie znajduje 
on wtedy nic w sobie coby go podtrzymywało 
i dawało moc przeniesienia cierpień. Upadek 
je s t nieunikniony, jeżeli go Bóg i ojczyzna, nie 
uratuje, jeżeli nie odezwą się w dąszy  takim 
głosem, że przed nim pierzcha zwątpienie. Szczęś­
ciem mojem, to uczucie Boga i ojczyzny głe- 
dem i widokiem nędzy i śmierci ludzkiej p rzy­
głuszone, odezwało się i wnet uczułem się po­
krzepionym.

W godzinę potem pow racały sanki, tą  sa ­
mą przykryte derą, zw oszczyk przystanął, ku­
pa moskiewskich aresztan tów  rzuciła się na 
podwórze, przybliżyła się do sanek i każdy za 
trzy  kopiejki dostaw ał bochenek chleba

Przypadkiem  znalazły się trzy  kopiejki w 
kieszeni jednego z sześciu tow arzyszy ; posia­
dacz ich rzneił się skwapliwie do wozu, ażeby 
kupić za nie chleba. Pomimo całej odrazy, j®- 
ką  czuliśmy do chleba, przywiezionego na sa ­
niach, gdzie trupy  leżały, nie zostaw ało nic in­
nego, jak jeść ten chleb tw ardy  i zamarzły. 
Jakże on nam głodnym sm akow ał!

Nie wiem, czy ten sam ma smak chleb wy 
żebrany, ale ten po trupach, rzucony nam za 
trzy  kopiejki był dobry, Pomimo w stJ tu  z ja _ 
kim go braliśmy do rąk. Nędza ludzka je s t nie­
zmierzona, a jej tajniki odkryw a położenie czło­
wieka, W jakiem się znajduje.

Ci zaś ją najłatw iej znoszą, co się pogrążą 
w biernej apatji, jako też i ci, k tó rzy  ożywieni 
są godnością, wypływającą ze spełnionego su ­
miennie obowiązku.

Przypatryw ałem  się Moskalom, skazanym  
do robót za różne zbrodnie. Z żartam i, śm ie­
jąc  się, chleb t«n kupowali, my zaś cierpieli­
śmy niewymownie, zjedliśmy go w praw dzie sm a­
cznie, lecz po zjedzeniu ogarnęło nas ogromne 
obrzydzenie.

W południe nabraliśmy przekonania, że i 
tu do niczego nie dojdziemy spokojnem, potul- 
nem wobec władzy postępowaniem; umyśliłem 
napisać więc skargę do gubernatora. W naj­
bardziej gorżkich wyrazach oskarżałem  p o s tę ­
powanie rządu moskiewskiego- „Dziś, napisa­
łem, gdy cesarz A leksander II. s ta ra  się przed • 
całą E uropą pokazać, że jest. monarchą ucywi­
lizowanego narodu, rząd jego więźniów skazu­
je  na śmierć głodową." Prosiliśmy, aby nas wy

wieziono na Sybir lub wtrącono do t  i u r  m y, 
gdzie przynajmniej chleb dają więźniom.

L ist mój zo sta ł beż odpowiedzi !
Coby się było % nami stało , gdyby nie ro 

dżiny polskie, k tóre pospieszały nam z pomocą ?
Był tam uw ięziony Popław ski z żoną i 

dzieckiem, z Kamieńca Podolskiego, Jurkiew icz, 
ppdeśzły w latach re jen t z żoną i siostrzenicą  
z Kowieńskiego. Dąbrowski z z  k ijo w ­
skiego, panna Marujew, przyjaciółka szlache­
tnej panny Pustowojtów.

Doznaliśmy niezmiernej uciechy, gdy tow a­
rzysz zbliżył się fio nas i tryum falnie zawołał.

— Mamy ru b la !
— W iw at! krzyknęliśmy.
— Ale słuchajcie, zaw ołał inny, musimy 

tak  się urządzić, aby ten rubel w ystarczy ł ua 
długo.

— Spraw a nie łatw a, zawołałem.
— Łatwa, jeśli zadamy sobie px acy ?
— Jak iż  twój plan ?
— Posłuchajcie. Codziennie przyjeżdża par- 

rja. naszych rodaków. Wiecie, jak a  to rośkosz, 
gdy na etapie znajduje się Przynajmniej gorąca 
herbata. Otóż przybywającym tym, co milją  p j e . 
niądze, sprzedawać będziemy szklankę herbaty 
z cukrem  za kopiejkę; będą oni zadowoleni i 
my także.

— B raw o ! krzyknęliśmy.
Wzięliśmy się zaraz gorąco do pracy, ko­

piliśmy za rubla herbaty i cukru, i handlując 
nią, z dochodów kupowaliśmy sobie chleb. Tym 
sposobem uratowaliśmy się od niebezpieczeń­
stw a głodowej śmierci- W krótce jednak pewien 
wypadek zatrwożył nas bardzo i rozprószył u- 
ciechę, jak ą  mieliśmy. Pani Jurkiew iczow a, sę­
dziwa kobieta, nagle zachorow ała i w kilka 
dni po ciężkiej niemocy tyfusowej, umarła. Żal 
s ta rca , k tóry  p a trza ł na żonę um ierającą, nie 
miał granic, a nas w szystkich głęboko po ru ­
szył i zasmneił. O trzym ał pozwolenie przyzw oi­
tego pogrzebania zmarłej. Byliśmy więc w szys­
cy na jej pogrzebie, a gdyśmy powrócili ze 
smutnego pochodu, s ta ry  rejent odezwał się do 
nas w te s ło w a:

— Dziękuję wam przyjaciele. Oddaliście 
przysługę cierpiącemu bratu. Na mnie teraz  ko­
lej. J a  jej nie przeżyję. Za k ilka dni i ja  za 
nią pójdę na tamten świat, tam będę w olnym ! 
W rzeczy samej zaniemógł, i w k ilka dni po­
tem i jego odprowadziliśmy na wieczny spo­
czynek.

L eżał tydzień w więzienbym 8źpita]n. Mie- 
nialiśray się dnie i noce w tym celu, aby b ra­
terska służba przy konającym sta rcu  nie usta­
wała. Byliśmy bardzo zasmuceni.

Niedawno ta  zacna i dobra Polka przyjm o­
w ała nas jako swe dzieci. W ilię Bożego naro­
dzenia przyrządziła i tu w więzieniu zdała od 
ojczyzny, spędziliśmy ją  jakby w domu rodzinnym. 
Zapomfiieliśmy na chwilę o więzieniu, i o cier­
pieniach uaszych. Niestety w k ilka dfii potem 
grnbym kirem pokfiyć śię m iała ta  cała  polska 
kóloBia, w moskiewskich więzach pozostająca.

Potem przyszła kolej na jednego z kole­
gów naszych. I  on dostał tyfusu i opuścił nas 
na wieki. Jak i żal p rze jm u je , gdy się widzi bra 
ta  konającego w więzieniu, truduo to opisać. 
Serce z tęsknoty  i bolu rwie się w kawały.

P rzyszła w krótce kolej na drngiego kole­
gę, a każdy z nas oczekiwał cnw ili, w k tó ­
rej śm ierć zapuka do jego piersi. Byliśmy przy­
gotowani na tę  tajem niczą podróż w wieczność, 
na ten świat, na którym nie ma carów, Moskali 
i Niemców, prześladujących Polaków.

Upłynęło wiele czasu, przejazdy więźniów 
ustaw ały i dochody nasze upadły i inowuż w 
najokropniejszych obrazach przyszłość z śmier­
cią głodową stanęła nam w oczach.

Duia pewnego wstawszy smutni i zgnębieni 
jak zwykle, może więcej niż zwykle, bo z ocze­
kiwaniem jakiegoś nieszczęścia, ujrzeliśmy wcho­
dzącego pisarza do naszej stancji. W yjął lis tę  
i- nas czterech pozostałych wywołał. Jak a ż  to 
była radość, jak a  uciecha! Wyjdziemy z tej ja s ­
kini. Zdawało się, że jaż  nic nam nie grozi, ż« 
uszliśmy bezpiecznie przed śm iercią głodową. 
Lecz i ta  radość zatru ła  się zaraz żalem, ie  
zostawiamy tu  jeszcze braci i siostry serdeczne, 
k tóra poznaliśmy w tych przykrych chwilach 
życia więziennego. Najwięcej się kocha tych, 
którzy z nami dzielą nieszczęście.

Przeniesiono nas do domu roboczego K a­
zańskiego, gdzie zastaliśm y wiele kolegów z 
Orłowskiego więzienia.

Nie będę się wdawał w opis wszystkich 
zajść i przygód, jakich doznaliśmy w tych ro* 
botach. Pracowaliśm y ciężko, wspomnienie robót 
w Orle było jakby wspomnieniem zabawy w 
czarnej rzeczywistości. P rzykro i tęskno dnie 
nasze dłngie przechodziły. Nadzieja powrotu 
do ojczyzny z dniem każdym upadała więcej. 
Po roku niewymownych trudów i boleści na 
wiosnę, oznajmiono nam, że Najjaśniejszy Pan 
najdobrotliwiej r a c z y ł  n a s  u ł a s k a w  i ć, 
i wysłać na Sybir na cale życie na mieszka uie; 
tak  opiewał ów dekret ła s k i !

VI.
Parowiec ciągnął uaszą barkę zakratow aną 

po szerokiej Wołdze, a potem Kamie. Po kilku 
dniach żeglugi byliśmy w Permie. Z tam tąd na 
kibitkach, zaprzężonych w szybkie syberyjskie 
konie, podążaliśmy przez miasto K angury do 
gór nralskich. Niedługo potem ukazała się nam 
wyBiosłość na horyzoncie jako  ciemno błękitny 
pas, a wkrótce byliśmy już pomiędzy górami 
średniej wysokości, nieprzechodzącej 3.000 stóp. 
Był to Ural !

Piękny przedstaw ia widok teu łańcuch, od­
rębny jednak i mniej malowniczy od Alp i K ar­
p a t  Stoki i w ierzchołki gór porosłe są lasem 
jodłowym, skały  rzadko występują na pow ierz­
chni. w dolinach zielonych toczą się bystre stra- 
myki. T rak t przechodzi nieustannie z dojiuy 
na górę i z góry na dolinę. W kilku punktach 
mieliśmy widok na szeroki krajobraz, ponury, 
dziki, ale piękny, chociaż w zimie bardzo smutny.

Gdzie niegdzie wyziera z doliny więlki 
piec huty, najczęściej to pewnie przedsiębior­
stwo kniaziów Demidowych lub Strogonowych, 
wytapiających rudę na pochyłościach wieśniacy 
świdrują ziemię, szukając w niej żył złota. E x 
ploataeja ąło ta  wolna je s t w Moskwie, lecz 
znalezionego kruszcu nie wolno nikomu innemu 
sprzedaw ać Jak rządowi, t t o r ^  jegft cefię ozua- 
czył,

Na szczycie Uraln stoi posąg żelazny. Na 
nim moskiewskie i łacińskie napięy.

— Cóż to jes t ? spytaliśm y się.
— Tu granica Europy, tam je s t  Azja, od­

parł żołnierz z uśmiechem, wskazując dolinę, w 
k tó rą  podążaliśmy.

— A zja? zawołałem, alboż to w niej nie 
jestem  już od la t trzech?

Tydzień cały byliśmy w U ralskich górach, 
które należą do niższych wyniosłości ziemi; n a j­
wyższe góry nieprzechodzą 3.000 stóp wyso­
kości nad poziom morza.

Z a Uralem od E kateryuburga mieliśmy p ła­
szczyznę długą i jak step nagą.

W Tiumeuiu, już w Tobolskiej guberuii, 
przebyliśm y dwa tygodnie, w koszarach m ie­
szkając. Na noc zamykano nas, dniem wolno 
nam było chodzić po mieście. J a k  w czasach 
studenekich, wyrywaliśmy się z koszar, p rze­
skakując przez mur etapow y i szliśmy spędzać 
mile wieczory n Niemca, którego tam pozna­
liśmy. Życie europejskie, jak ie  teu kolonista 
prowadził, miało dla uas niepospolity powab.

Obok kolonisty m ieszkała M aria Aleksan- 
drówua. Słyuna to O styjaczka. O niej zdaję, mi 
się i  E w a Felińska wspomina w pięknym ąwo- 
im ppisie podróży do Berezowa. Mar ja  Ale- 
ksandrów na była wdową po ap tekarzu  jtąme- 
czuym. Podeszła w latach pam iętała ks, R o­
mana Sanguszkę, wysłanego do Tobolskiej gu- 
hernii w r. 1831. Z nim naw et korespondow ała 
niegdyś; pokazywała nam jego listy; pam iętała 
też panią F elińską i wielu Polaków wysłanych, 
dla których miała wiele szacunku.

Ekscentryczna była to kobieta. Chodziła w 
odzieży męzkiej, polowała, puszczała się konno 
w zawody z wichrem po stepie i kielichy tęgo 
wychylała. Glos jej był nieprzyjemny, k rzy k li­
wy i działający jak  burza na nerwy. Pokoik 
jej sypialny bzł zupełnie podobny do m ieszka­
nia Czerkiesa-górala. Kindżały, śmigownice, 
długie skałkowe pistolety olstrowe, zakrzyw io­
ne kordy tureckie wisiały aad jej łóżkiem że­
laznym, przykrytym  6urową wschodnią m akatą.

W łosy nosiła strzyżone k ró tk o , szpakow a­
te; szaraw ary sze ro k ie , ku rtk a  obcisła robiły 
jej figurę dziwaczną i nieprzyjem ną. B yła to 
jednakowoż w ykształcona kobieta, bardzo do­
świadczona, bo przebyła wiele i widziała wiele. 
Z natu ry  stw orzona do stepu, w nim tylko lu ­
biła przebywać. O bszar, wichry, burze, były to 
jej żywioły. Czyż była ona em ancypowaną w 
znaczeniu takiem , jakeśm y sobie przesadzoną 
emancypację kobiety w Europie wyrobili ? Nie, 
stw orzona do stepowego życia, urodzona ua 
nim, posiadała w całem znaczeuiu tego wyrazu 
ch arak ter turauskiej kobiety.

Zdaje się, że teorje europejskie em ancy­
pacji kobiet, tak jak ją przynajmniej niektórzy 
pojmują, przywędrow ali ze stepu od Kałmuków.

Cywilizacja nasza europejska, ch a rak te r 
nasz zresztą aryjski, inną dał rolę kobiecie, 
towarzyszce życia naszego.

Anioł rodziny, jej panowanie je s t w domu, 
gdzie tworzyć powinna obywatela; T uranka ma 
toż samo powołanie, ale niakouiecznie w na­
miocie go spełnia, lecz w pokoleniu. Z tąd  te 
różnice ról kobiety w dwóch przeciwnych spbie 
cywilizacjach. (D. c n.)



^  w iększe rozm iary . Nim jeszcze w ybuchło  
pow stanie, zaopatrzono w b ron  B ułgarów , 
zorganizow ano sp isek  na  w szystk ich  w a­
żniejszych p u n k tach , w ybrano dowódzców  i 
na dane hasło  w k ilk u n as tu  m iejscow ościach 
wym ordow ano u rzęd n ik ó w , żandarm ów  i 
m ałe za łog i tu reck ie  i ogłoszono niepodle­
głość b u łg arsk ą . W praw dzie przed  w y słan e- 
mi w iększem i siłam i tu reck iem i z k ilku  
m iasteczek  cofnęli się pow stańcy  w góry, 
ale to  w łaśn ie  p rzyczyn ia się do wzm ocnie­
nia pow stan ia, bo ludność w iejska w szędzie 
p rzy stęp u je  do niego. P ow stańcy  p rzerw a li 
ko le je  i te leg ra fy , i już T u rc ja  nie może 
przew ozić ko le ją  w ojsk do Bośnii.

A tu  we w szystk ich  portow ych mia 
stach  ta k  eu ropejsk ie j ja k  az ja tyck ie j T u r­
cji w zburzenie jes t w ielkie m iędzy m u zu ł­
m anam i i chrześcianam i. D robna okoliczność, 
p rzejście n a  islam  dziew częcia bu łgarsk iego , 
by ło  powodem k rw aw ych  zajść w Salonice, 
zam ordow ania dwóch konsulów , i srogich  
w yroków  na dom niem anych spraw ców  tego 
m orderstw a. Na pierw szą wiadom ość o za j­
ściach  w Salonice Ig n a tiew  zg rom adził po­
słów  obcych m ocarstw  u siebie, i zap ro p o ­
now ał, ażeby osady w ojskow e o k rę tó w  ob­
cych, w y słan y ch  do Saloniki, w ylądow ały  
tam , i zb u rzy ły  m oszeę salonicką, a pow ie­
s iły  na je j ru in ach  tam tejszego  g u b ern a to ra  
tureckiego . O parli się tem u posłow ie innych 
m ocarstw , m ianow icie angielsk i, gdyż byłoby 
to  w yw oła ło  jeszcze w iększe w zburzenie w 
całym  m uzułm ańskim  św iecie, i postanow iono 
zażądać  jed y n ie  od tu reck iego  rządu  sp ie­
sznego i p rzy k ład n eg o  u k a ran ia  p rzez w ła ­
dze tu reck ie  spraw ców  m orderstw a. A  gdy 
s tro n n ic tw o  reform y w m nzułm ańskim  św ię­
cie w ystosow ało p etycję  do su łtan a , ażeby 
p o w o ła ł do s te ru  rządu  energ icznego  Mid- 
h a ta  baszę , jednego  z najśw iatlejszych  
T urków , zaciętego  n iep rzy jac ie la  M oskwy, a 
najgorliw szego  zw olennika reform y cyw iliza­
cyjnej w ca łym  św iecie m uzułm ańskim , to 
zgrom adzeni w B erlin ie  dyplom aci, a  m ia- 

. now icie k s. G orczakow , groźny podnieśli 
p ro te s t, dow iedziaw szy się, że su łtan  myśl 
te j petycji sp e łn ić  zam ie rza , a P o r ta  m u­
s ia ła  zaniechać tego zam iaru . P e ty c ję  przez 
k ilk u se t T urków  podpisaną, a przez k ilku  
w ręczo n ą  su łtan o w i je n e ra ł  Igna tiew  p rzed ­
s taw ił jak o  objaw  w ybuchu zab u rzen ia  w 
Stam bule, w ezw ał do ra to w an ia  się innych  
posłów  i sam  m ieszkanie swe p rzen iósł, niby 
d la  bezp ieczeństw a sw ego, na  m oskiew ski 
s ta tek  w ojenny. I  tak iego  h a ła su  n a ro b ił 
sWemi depeszam i telegraficznem i, iż i inne 
dw ory o k rę ta  sw e wojenne, p łynące  do Sa­
lon ik i, sk ie ro w ały  do S tam bułu . N a tu ra ln ą  
rzeczą jest, że ta k ie  postępow anie m nsiało 
w yw ołać w S tam bule pew ne w zb u rzen ie  tak  
m iędzy  ch rześc ian am i ja k  m iędzy  m u zu łm a­
nam i, a u ła tw iło  ks. G orczakow ow i p rz e ­
p row adzen ie  n a  konferencji berliń sk ie j w zię­

cia w p rog ram  obrad ochronę ludności ch rześ­
c ijańsk ie j w całem  państw ie  tu reck iem .

Niem cy w ysła ły  na wody tu reck ie  ca łą  
praw ie flotę sw oją; M oskwa sk ie ro w a ła  tam  
k ilk an aśc ie  swych okrę tów , już  oddaw na w 
tym  ce lu  rozstaw ionych  w poblizkich w o­
d ach ; A ustrja*rów nież ju ż  sześć w y sła ła  tam  
okrętów . W obec ty ch  czynuości m usiały  i 
zachodnie m ocarstw a w ysłać  tam  swoje flo­
ty , chociażby d la  p ilnow an ia  i kon tro lo w a­
n ia flot tró jcesarsk iego  przym ierza. I  nagle 
za lu d n iły  się obcem i okrętam i w ojennem i 
w szystk ie w ybrzeża tu re c k ie ; po trzeba t y l ­
ko drobnego zaburzen ia , k tó re  ła tw o  wywo 
łać, aby  ro zp o czę ła  się in terw encja zbrojna.

W o sta tn ich  dniach przybył jeszcze n o ­
wy czynnik  do groźuej spraw y wschodniej, 
to je s t G recja . G dy rad y k aln e  stronnictw o 
p rzysz ło  tam  do s te ru , za ję ło  się  by ło  wy­
łączn ie  ściganiem  sw ych przeciw ników  s tro n ­
n ic tw a konserw atyw nego  i um acnian iem  sw e­
go s tan o w isk a , m ało zw raca jąc  uw agi na 
to , co się dzieje w B ośnii i H ercegow inie. 
A le w o sta tn ich  czasach spokojne to  zacho­
w anie się G recji ustąp iło , i w zburzenie i 
tam  się  wzmaga. G recy  widząc, iż zanosi się 
na  upadek  panow ania T urków  w Europie, i 
że słow iańsk ie  ludy  T urcji, z M oskwą na 
czele, s ięg a ją  po to dziedzictw o, ocknęli się 
jak b y  ze snu i przypom nieli sobie, że na 
gruzach  greckiego  cesa rs tw a  w zniosło się 
panow anie m uzułm ańskie, więc gdyby ru n ę ­
ło te ra z , to to  dziedzictw o po nich Grekom  
p rzy p aść  powinno. D zisiejszy więc rząd  g re c ­
ki nag le  rz u c ił  się do u zb ra jan ia  w szystk ich  
zdolnych broń  nosić w kró lestw ie  Greckiem  
i do organizow ania p ropagandy pow stańczej 
w prow incjach  tu reck ich , przez G reków  za ­
m ieszkałych . I  n iezaw odnie w kró tce u sły szy ­
my o pow staniach w M acedonii i T racji, 
zasilanych  ta k  samo z G recji b ron ią  i ocho­
tn ik am i zorganizow anem i, jak  to się dzieje 
w B ośnii i H ercegow inie ze s tro n y  Serb ii i 
C zarnogóry .

P odobny  rozw ój spraw y wschodniej 
p rzew idyw ano  już od chw ili, gdy p rzy sz ło  
do sk u tk u  tró jce sa rsk ie  przym ierze. G ab i­
nety zachodnie nie łu d z iły  się an i na  chw ilę 
do czego to  przym ierze zdąża, gdy w ybu­
ch ło  pow stan ie  w Bośnii i H ercegow inie , i 
n ie w ierzy ły , ażeby potró jnem u przym ierzu  
is to tn ie  szło  o pacyfikację bośn iack ich  i h e r- 
cegow ińskich  pow stańców .

I  zapew nie nie łu d z iła  się i A ustrj a 
co do tego celu sw ych dw óch sp rzy m ie rzeń ­
ców. A jednakow oż hr. A ndrassy  do tego 
pozym ieraa p rzy stąp ił. Lecz an i chw ili nie 
podejrzyw ano  go, iż n a  ten cel się zgadza. 
P rzy s tąp ił, bo p rzy s tąp ić  m usiał, niechcąc 
ażeby zam iast rozbioru  T urc ji, na porządek 
dzienny w esz ła  kw estja  rozb io ru  A ustrji. 
P rz y s tą p ił, bo spodziew ał się, iż w łaśn ie  tem  
p rzy stąp ien iem  i wzięciem  w ykonaw ezzej ro li 
na  siebie, A u s tr ja  zdoła zw ichnąć te  zam ia -1

j ry ,  odwieźć od tego  celu, lub  przynajm niej 
przew lekać i odraczać na czas pewien osią 
g n ;ęcie tego celu, a tym czasem  m ocarstw a 
zachodnie będą m ia ły  czas do porozum ienia 
s ę m iędzy sobą i do zapob ieżen ia  ew en tu ­
alnościom  dalszym .

1 p rzez rok ca ły  zd o ła ła  p o lity k a  a u - 
s trjack a  is to tn ie  przew lec c a łą  sp raw ę; te raz  
jednak  odjęto jej ro lę  w ykonaw czą z tego 
w łaśn ie pow odu. I  M oskw a obecnie p ra c u ­
je w szystkiem i siłam i i d rogam i nad p rz y ­
spieszeniem  zupełnego  rozk ładu  T u rc ji.

Korespondencje „Gaz. Xar.w
W iedeń dnie 16. maja.

(Y). H rabia A ndrassy wrócił szczęśliw ie z 
swojej berlińskiej wycieczki z kwitkiem. Oczy­
wiście, że z niczem innem nie wrócił, skoro 
cała jego czynność dyplom atyczna w stolicy 
nad Spreą ty lko  na tem polegała, że na w szy­
stko, czego moskiewski kanclerz żądał, przy­
stać musiał i faktycznie oddał kierownictwo w 
spraw ie wschodniej wyłącznie Moskwie. Sławna 
„nota" węgierskiego dyplomaty, k tó ra  oficjalne 
głosy jako nieomylną receptę dla zażegnania 
burzy na półwyspie bałkańskim  z całym zb y t­
kiem biurokratycznej wymowy przedstaw iały, 
okazała się zupełnie nieużyteczną i jako g ra t 
rzuconą została do kosza. T eraz ujmie ks. 
Gorczakow za pióro i pod adresem  Turcji w y­
stosuje pismo, które z w szelką pewnością ener­
giczniej brzmieć i nie austrjackich, tylko mo 
skiewskich interesów  na W schodzie p rzestrze­
gać będzie. Na zew nątrz mogą się podobne 
kroki bardzo pokojowo wydawać, jednakże, je ­
żeli uwzględnimy zakulisowe nurtow ania i in­
trygi p. Ignatiew a w Konstantynopolu, a w 
skutek  tego nastąpienie „nieprzewidzianych 
wypadków" w Turcji, dalej zaś w skutek tych 
wypadków „zupełnie zmienioną sytuację", a 
wedle tej zmian ę frontu ze strony północnego 
kolosu, natenczas nie będzie od rzeczy przy­
puścić, że „bardzo pokojowa dla Turcji przy 
jaźua polityka hr. Andraasego" w łaśnie przez 
swoją chwiejność i lękliwość pośrednio do 
krwawego konfliktu na Wschodzie doprowadzić 
może. G rająca prym obecnie Moskwa postaw iła 
na swojem. Taki, a nie inny je s t rezu lta t dy­
plomatycznej czynuości austrjackiego kanclerza, 
a  w szystkie hymny, śpiewane przez oficjalnych 
pismaków na cześć Jego zwycięztw, bardzo 
śmiesznemi każdemu wydać się muszą. N ajbar­
dziej odzuaczają się pod tym względem Frem- 
denblatt, który w swoim półurzędowym zapale 
w ita w hr. Andrassym nowego Cezara; gdyby 
Cezar rzeczywiście podobnie zwyciężał, to nie­
zawodnie należałoby mu miejsce obok Bene- 
deka. Prócz tego obowiązkowego uznania zna- 
chodzi polityka austrjackiego m inistra spraw  
wewnętrznych wielkie uznanie w Styrii, tej 
„zielonej krainie", k tó ra przedew szystkiem  
ce'uje poprawną rasą bydła i nieszczególnemi 
mężami stanu. Przy otwarciu auatrjackiej dele­
gacji poparł bowiem „Styryjczyk" dr. Rech- 
bauer jako przewodniczący w wstępnem prze- 
mówieuiu tę wschodnią politykę hr. Andrassego 
zalecając A ustrji, jak  drugi Kato, utrzym anie 
«tału« quo w Europie i zarazem  wstrzymywanie 
się od każdej „problem atycznej akcji.

Szkoda, że równocześnie przewodniczący 
węgierskiej delegacji p. J. Szlayy potępił sta-

nowczo jako niestosować wszelkie „zewnętrzne 
politykowanie" mające za przedm iot położenie 
świata. Tym sposobem feletonizowanie dyplo­
matyczne p. Rechb&uera zostało publicznie 
sk ry tykow ane; szanowny prezydent austrjackiej 
Izby posłów potrzebuje wytężyć ca łą  siłę swej 
duszy, ażeby z rezygnacją znieść ten afront, 
wyrządzony przez węgierskiego kolegę.

Na wzór węgierskich posłów, którzy dla 
rozrywek srożą się przeciwko „chudej ugodzie", 
zaczynają pomału i centraliści odgrywać podo­
bną komedję. Początek zrobił p. Dumba, który 
przed swojemi wyborcami z okręgu Badeu-W ie 
ner N eustadt, wystąpił z filipiką, skierow aną 
przeciwko pojedynczym postanowieniom mającej 
się odnowić ugody z W ęgram i. P rzy końcu je ­
dnak swojego srożenia się, tak  elastyczne zło­
żył szanowny poseł oświadczenie, że wyborcy 
właściwie nie mogli wiedzieć, czyli on w R a­
dzie państw a za lub przeciw ugodzie głosować 
będzie. Z tego powodu widział się jeden z wy­
borców, niejaki Pacher z Solenau, zniewolonym 
postawić wniosek, k tóry  wypowiada nadzieję 
i życzenie wyborców, ażeby p. Dumba w R a­
dzie państw a przeciwko wszelkiemu nowemu 
obciążaniu P rzedlitaw ii głosował, a więc i p rze­
ciw ugodzie, k tóraby nowe m iała zw alać cię­
żary. P. Dumba lubo się ze wszystkiem zgo­
dził, sprzeciw ił się przyjęciu lego wniosku, 
uważając takowy za wotum nieufności dla sie­
bie. W końcu odrzueono powyższy wniosek i 
„gemuthlich" rozeszli się szpisbirgerowie do 
domu.

D eputacja księży ruskich dyjecezji p rze­
myskiej złożona z księży : Nikorowieza, Łomnic­
kiego, Kmicikiewicza, m iała temi dniami audy- 
jencję u cesarza, prosząc w imieniu całego 
kleru o podwyższenie pensji. Cesarz obiecał, o 
ile niefortunne finansowe położenie pozwoli — 
uwzględnić zaniesioną prośbę.

B riarritz  d. 13. maja.
W tutejszera kasynie znajduje się a tlas  

Dufaura, mieszczący między inuemi mapę E u ro ­
py w wieku XVI, a na tej mapie Polska przed­
staw ioną je s t większą od Francji. Francuzi 
spoglądają często na tę mapę i ciężko wzdy­
chają na widok tej dziesięciowiekowej zapory 
przeciw barbarzyństw u, której już nie mają. 
Kto przyczynił się do zhijnow.iaia tak  wielkiej 
P o lsk i?  Z aiste w części my sami przez zanie­
dbywanie naszych sił wojennych i ciągłą nie- 
jedność, ale przyczynił się głównie do tego za ­
chód i jego skażona cywilizacja. \  Kiedy chrze- 
ściaóska Polska walczyła bohatersko od pół­
nocy, zachód wziął ją z tyłu. Użył do tego 
naprzód krzyżaków, których wspierały F ra n ­
cja) Anglia i A ustrja a  znacznie oszukany 
Rzym, i których dlaiego Polska nigdy pozbyć 
się nie mogła; cesarz niemiecki użył następnie 
przeciw Polsce. Moskwy i z takim potworem 
jak  Iw an groźny ściśle się wiązał. W iązało się 
z nim, pomimo naszych protestacji, i E lżbieta 
angielska z interesów  czysto handlowych, i do­
starczając mu oficerów i broni, stw orzyła jego 
potęgę. F rancja w zdrygała się długo przad za ­
wiązaniem stosunków z Moskwą, ale nie mniej 
nam zaszkodziła przez odrywanie nas od p rzy­
mierza z A ustrją i niezastępyw ania go 's w o ­
jem na gruncie praktycznym . Korona H enryka 
W alezjusza była nadużyciem naszych dobrych 
usposobień dla F rancji, a kandydatura ks. Con­
ti, po śmierci Sobieskiego, była dla nas zabój­
czą, k s ią żę  ten bowiem , zakochway w  usięfeoid
Bourbon, i niechętny Polsce, zw lekając swój

przyjazd, sprow adził wybór Sasa. F rancja za­
dała wówczas ciężki cios Polsce, bo przeszko­
dziła panowaniu synów Sobieskiego, którzy, 

[jak synowie Zygm unta III ., byliby zapewnie 
dłngo królow ali i kto wie czyby nie ufundowa­
li sw ojską a  bohaterską dynastję.

Plan pierwszego rozbiorą Polski wyszedł 
z zachodu, z Prus, A ustrja  nań się zgodziła. 
Zgodziła się nań i Anglia w nagrodę dobrego 
trak ta tu  handlowego danego jej przez Moskwę. 
D rugi rozbiór sprowadźmy także Prusy, obie­
cując nam wiarołomnie alians swój przeciw  Mo­
skwie. Trzeci sprow adziła F rancja , wzniecając 
na  sw ą obronę, powstanie Kościuszki. P rzy wo­
jennej słabości Polski i niejedności, wszyscy 
pracow ali nad jej zgubą i zguba s ta ła  się o- 
stateczną; ona co w spom agała szlachetnie An- 
s tr ję  i wylała tyle krw i dla Francji, nieznala- 
zła z nikąd ratunku.

Roku 1813, du M aistre py ta ł się co się 
stanie z Europą w razie upadku F rancji. Było 
to pytanie samolubne i płytkie. Gdyby był pu­
b licystą wyższym i prawdziwie chrześciańskim, 
zapytał by się on jak ie  następstw a pociągnie 
za sobą upadek Polski ? F ak ta  same dały od­
powiedz na to pytanie. Zaledwie upłynął jeden 
wiek, a co się stało  z Europą ? A ustrja  bo­
dajby nie doznała losu Polski. F rancja dozna­
ła wyraźnego rozbioru i bodaj aby rozbiór ten 
nie był pierwszym. Rzym znajduje się na ła ­
sce opatrzności. Turcja dogorywa. Anglia, k tó ra  
tak  la ta ła  za zyskiem, zagrożoną je s t u tra tą  
Iudji, to je s t  zubożeniem. Między Prusam i a 
M oskwą wybuchnie wkrótce wojua o w ładzę 
nad ca łą  Europą. W przekonaniu, że w r. 1859. 
Napoleon II I ,  skończywszy z Moskwą, obróci 
się nie przeciw A ustrji lecz przeciw  Prusom, 
miałem nadzieję, że Prusy, sprawcy rozbioru 
Polski, upadną na mocy zasady malum con$i~ 
lium conmltalori pesnimum. S tało się zupełnie 
inaczej. Jakikolw iek będzie obrót wypadków w 
Europie, można powiedzieć, że P olska została 
już pomszczoną. Niebronienie praw a narodów w 
Polsce sprawiło, że Polska została jnż po ­
mszczoną. Niebronienie praw a narodów w Pol­
sce sprawiło, że E uropa znajduje się obecnie 
bez praw a narodów, bez równowagi, bez bez 
pieczeństw a tak państw  jak  osób pryw atnych, 
zbrojenia bowiem sprow adzą z kolei bankruc­
two wszystkich, narodów. Każda zbrodnia po­
ciąga za sobą na tym świecie zasła io n ą  karę. 
Rozbój dokonany na P olsce  w ystaw ił cały 
św iat na rozbój. Zachód okrył się hańbą, kiedy 
Polska, w swych wielkich granicach, pomimo 
doznanych nieszczęść, podnosi swe szlachetne 
czoło, dlatego, że ma po swej stronie silę mo­
ralną.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

— Cisza najokropniejsza , jaka w o.tatnlch  
dniach zapanowała we Lwowie, zaledwie usprawie­
dliwioną może być słotą majową, która jnż od 3ch 
tygodni dręczy podobno nie tylko nasze miasto, 
ale takie całe królestwo Galicji i Lodomerji wraz 
z W. ks. Krakowskiem. Nawet nikt nowego nie 
zapowiedział koncertn, gdzieniegdzie tylko, jak gdy­
by pierwszy na wiosnę fjolek, wychyla się zapo­
wiedź pierwszej tego roku majówki, Życzymy tym 
kwiatkom jak uajserdeesniej wszelkiego powodzenia, 
chociaż, mimo niezbyt już wczesnej pory, przecież 
powtórzyćby się chciało w tym razie M ickiewi­
czowskie :

, k-WiotCkH,
Jeszcze północ mrozem dmucha.,..

R ó ż n o ś c i .

* 50 letni jubileusz K. W. Wójcickiego
obchodzony był uroczyście dnia 15. b. m. w sali 
resursy obywatelskiej w W arszawie. Górny gzym s 
był ozdobiony tytułami wszystkich dzieł zasłużonego 
jubilata i pism, których był lub jest redaktorem. 
Wykonał je  artystycznie znakomity malarz A le­
ksander L es.er. Za krzesłem, przezn&czonem dla 
a itora  „Klechd", stało szczególnie na ten cel mo­
delowane przez Syrewicza popiersie. O godzinie 5. 
pojawił się w towarzystwie wieln artystów i lite­
ratów W ójcicki, otoczony swą rodziną i został po­
witany przez dyrektora Papłofiskiego, który mu wrę- 
ezył złotą tabakierkę z cyfrą brylantową. W ciągn 
objadn serdecznie przemówił Adam Płng (P ietkie­
w icz), podnosząc zasłngi Wójcickiego na poln mchu  
literackiego w Polsce. Profesor Lewastam odczytał 
prześliczny wiersz Odyóca dla jubilata, a następnie 
zaczęto odczytywać listy i telegramy nadesłane z 
różnych stron krajn , a m ianow icie:

L isty n adesła li:
(Z W arszawy) doktor Levitonx, Edward Gra­

bowski, ks. Adam Jakubowski, Justyn W ojewódzki; 
(z Krakowa) Jnljan hr. Strntyftski (Berlicz Sas), 
Adam Kirkor, Karol W itte, w imienin krakowskiej 
akademjl umiejętności prezes Msjer 1 sekretarz 
8zujski, W alery Eljasz (malarz); (Ze Lwowa) W ła­
dysław Bełza, Stanisław Dobrzański, W ładysław i 
Bronisław Zawadzcy, (z Lublina) ks. bisknp Bara­
nowski, Jan Baranowski b. dyrektor Obserwatorjnm 
warszawskiego, Władysław Zieliński, (z W rocławia) 
W ładysław Nehring, profesor tamecznego uniwer­
sytetu, (z Drezna) J. I. Kraszewski, (s  Modlnicy 
pod Krakowem) Oskar Kolberg, (z Mznrowa) Fau­
styn Świderski.

Telegramy:
Czytelnia akademicka (ze L w ow a), ks. Ja- 

ź iz iew sk i (z  Berlina), W ładysław hr. Koziebrodzki 
(z Podgórza), Towarzystwo archeologlezne (ze Lwo­
wa). Gubrynowicz. Szmidt, Milikowski, Karol Wild, 
Bychter, Seifart, Czajkowski, Bartoszewicz, W. Za­
wadzki, W. Bełza, (księgarze i wydawcy ze Lwo­
wa) ks. Siatkowski regent konsystorza (z Kieie) 
Stefan z Opatówka (z Kalisza) Stanisław Turowski 
(z Kapajowa), Kornel Ujejski (ze Lwowa), Lenar­
towicz, Wołyński, Antoni Zaleski (z Florencji), 
Stefan Baszczyński (z Iskona w Czechach), Redak- 
eja „Tygodnia" (ze L w ow a), Redakcja „Gazety  
Narodowej" (ze Lwowa) Golz (z Siedlec), Redakcja 
„Gazety Kieleckiej" (z Kielc), dyrekcja poznań­
skiego Towarzystwa muzycznego (z Poznania), Re­
dakcja „Knrjera Poznańskiego" (z Poznania), re­
dakcja „Kaliszanina", redakcja „Knrjera Lubelskie- 
go", redakcja „Dziennika Polskiego" (ze Lwowa), 
M. Glflcksberg patron (z Kalisza), Bielowskl, Liske, 
Kaczyński, Małecki, Radziszewski, Hirszberg, Bu- 
rty&ski, Łoziński, Piłat, Grabowski, Urbański, Wę 
clewski, Czerkawski i t. d, (literaci ze Lwowa), 
redakcja „Gazety Lubelskiej®, Dyrekcja kredytowa 
(z Kalisza), Leitgeber księgarz (z Poznania), Łep- 
kowski (z Krakowa) i Fredrowie ojciec i syn (ze 
Lwowa) i t, d., i t. d.

Dalej przemówił J. Gregorowie*, znany pisarz 
Indowy, który scharakteryzował stanowisko Wójcio- 
kiego obywatelskie, Wacław Szymanowski, który 
odczytał wiersz Korostyfiskiego, K Zaleski, który 
przedłożył odezwę Akad-uiji krakowskiej etc. Uro­
czystość cała przeciągnęła się do późnej pory, a

wszyscy udział w niej biorący wynieśli podniosłe 
wrażenia,

* Ciekawą historyjkę zam ieszczają dzien­
niki wiedeńskie o walce dwóch żydów galicyjskich. 
Rzecz się miała mieć następująco, i wydarzyła się 
niedawno. W e wsi Czosnówce obok Zbaraża, wyna­
jął Fajbisz Hersz Fenerstein od tamtejszego w ła­
ściciela Arona Izaaka Koflera w lutym r. 1876 
propinację. Dnia 19. kwietnia pojawił się jednak 
Fenerstein n Koflera i wręcz mu oświadczył, że 
przypadającej nań anticipando za propinację raty 
d. 5. maja nie zapłaci, a gdyby Kofler przedsię­
wziął z tego powoda przeciwko niemn środki są ­
dowe, on się „bardzo niebezpiecznego" dopnści czy­
nu. W  dziesięć dni potem tęż samą groźbę po­
wtórzył Fenerstein, a jnż następnej nocy wykonał 
ją nawet. O godzinie 1. w nocy wybił okno w sy 
pialni Koflera i rzucił do wnętrza pomieszkania 
pakiet płócienny, w którym znajdowało się 2*/, 
funta prochu, l 1/ l  funta śrutu i około ośm fantów  
konopianych kłaków, nasyconych spirytusem. Wśród 
tych ingredyencji znajdował się także knot sale- 
trzany, który Fenerstein z zewnątrz zapalił. Zapa­
lony pakiet wpadł w łóżko pomiędzy pościel. Knot 
palił się i zaczęła się jnż pościel palić od knota, 
gdy w tem zbndził się Kofler i z pomocą słnżby 
ndało się ogień n gasić , nim jeszcze dostał się do 
pakietn napełnionego materjałami palnemi. Fener­
stein jeszcze tej samej nocy został uwięziony przez 
Żandarmerję i do sądu w Nowem Siole od­
stawiony.

* Udział Polski w wystawie Filadelfijskiej. 
W arszawski W iek  donosi:

Oto nazwiska osób, które przyjęły odział w 
wystawie am erykańskiej: 1) K. A. Temler i Szwe- 
de, skóry różnego rodzaju. 2) Adolf Banernfeind, 
różnego rodzajn skóry. 3) Jan von Egert (Slężany, 
gnb. warszawska) zboże w ziarnie. 4) Feliks Za­
krzewski (Stawy, gnb. warszawska), pszenica w 
ziarnie i w kłosach. 5) Stanisław Jastrzębski (Jur­
ków, gnb. kielecka) zboże w ziarnie. 6) Łabęcki 
W ładysław (Okęcie, gnb. warszawska), próby weł­
ny i zboże w ziarnie. 7) Mikołaj Glinka (Szczawni, 
gnb. łomżyńska) w ełna. 8) Leopold Kronenberg, 
prezes warszawskiego Towarzystwa fabryk enkrn, 
enkier rafinowany. 9) Tenże wystawca, jako admi­
nistrator ostrowskiej fabryki enkrn, enkier rafino­
wany. 10) Mieczysław Epstein, enkier rafinowany 
zakładu Łyszkowice. I i )  Tenże wystawca, enkier 
rafinowany z zakłada Hermanów. 12) J. Bloch, 
właściciel enkrowni w Dobrzelinie, enkier. 13) Ja- 
kób Janasz administrator Towarzystwa akcyjnego 
cukrowni Józefów, enkier. 14) Towarzystwa akcyj­
ne enkrowni Leonów, enkier rafinowany. 15) Naf- 
tal Majzner, właściciel cukrowni: Łanięta i Izabe­
lin, mączka enkrowa z fabryki Łanięta i raflnada 
z fabryki Izabelin. 16) Angnst Schnrr, administra­
tor guzowskiej fabryki enkrn, cukier rafinowany. 
17) Jakób Natanson. enkier rafinowany z zakładn 
Sanniki. 18) Michał Piotrowski, administrator cu­
krowni Młodzieszyn, enkier rafinowany z fabryki 
Młodzieszyn (gnb. warszawska, pow. sochaczewski). 
19) Tenże wystawc3, jako administrator zakładu 
Krasiniec, cukier z zakłada Krasiniec (gub. Płoc­
ka). 20) Grzegorz Berliński, musztarda francuzka. 
21) Franciszek Lntosławski, piwo „Drozdowskiem® 
zwane (Drozdów, gnb. łomżyńska). 22) Władysław  
Krauze, piwo „Radzikowskiem" zwane. 23) Antoni 
Stępkowski, wódka „litewka* i miód. 24) Felicjan 
Jankowski, 50 bntelek wódki i likierów. 25) Jan 
Epstein (Soczewka, gnb. warszawska), papier róż­
nego rodzs^jn z fabryki Soczewka. 27) Herman i

Beniamin bracia Bernsteinowie (m. Ostrołęka, gub 
łomżyńska), rozmaite wyroby z bnrsztynn, jak ró­
wnież bursztyn w stanie tnrowym. 28) Kazimierz 
Cybulski, różne naczynia kamienne z fabryki Ćmie­
lów. 29) Ksawery Dutkiewicz, samowar i czajnik 
z podstawką. 30) Konstanty Przeciszewski, mąka 
kościana na nawozy. 31) Gnstaw Ulich, albumin z 
krwi. 32) Hipolit Majewski, krople amerykańskie 
od boln zębów. 33) Lndwik Miincheimer, kollekcja 
prób guzików i różnych wyrobów metalicznych. 
34) Magistrat m. Warszawy, tafla braku żelazne­
go. 35) Hielle i Dietrich (Żyrardów, gub. war­
szawska) wyroby lniane różnego rodzaj a. 36. T eo­
dor W eigt, kapelusze męzkie. 37) Edward Loth, 
kwiaty i kapelusze słomkowe. 38) Helena Kudel­
ska, kollekcja rękawiczek. 39) Angnst Raner, al­
bum z formami rysunkn rednkcyjnego różnych miar 
ubiorów męzkich. 40) Krall i Seidler, fortepian. 
41) Akcyjne Towarzystwo przemysłowe pod firmą: 
Lilpop, Ran i Loewenstein, maszyny różnego ro 
dzaju. 42) Adolf Troetzer, sikawki pożarne dwu­
kołowe. 43) Bernard Handke, wzory drntów, gwoź­
dzi drutowych, spajań szynowych, akcessorjów te ­
legraficznych i łańcuchów. 44) Hngo Nenmann, 
płótn j z drntn miedzianego dla fabryk papierń. 
45) Karol Bełczykiewicz, w łaściciel fabryki pod 
firmą „Robert Bothe", kadm ie przenośne i naczy­
nia kuchenne. 46) Albert Bieńkowski, wyroby sta­
lowe. 47) Jakób Pik, kollekcja różnych instrumen­
tów fizycznych i chirurgicznych. 48) Jan Jachimek 
I Sosnowski, dubeltówka. 49) Franciszek Lanci, 
figury bronzowe do gry szachowej. 50) Wilhelm  
Mick, taśmy konopne różnego rodzajn. 51) Józef 
Wernik, powóz (char i  band). 52) Fryderyk Brand 
steter, dwa chomonta z przyborami. 53) Witold 
Gierczyński (Opole, gnb. lubelska), wyroby po- 
wrólnicze różnego rodzajn. 54) Karol Poszepny, 
albnm planów gorzelni i browarów. 55) Jan Miecz­
kowski, fotografie. 56) Katarzyna Kostka de Li- 
lienfeld, właścicielka zakładn pod firmą „J. Kostka 
i Mnlert", album patologiczne. 58) Elizjusz Eli, 
siedm heliominiatnr rozmaitej wielkości. 59) Teo­
dor Ryger, wyroby z białego marmuru karraryj­
skiego. 60) Faustyn Cengler, takież wyroby. 61) 
Gracjan Unger, prace typograficzne. 62) Julinsz 
Reichel, bielizna, krawaty, kollekcja farb do zna­
czenia bielizny, odciski przez farby te dokonywane. 
64) Majewski i Stochelski, węgiel kamienny. 64) 
Towarzystwo akcyjne fabryki papieru „Mirków", 
próby papierów. 65) Franciszek Kostrzewski, arty­
sta malarz, dwa obrazy: „Polowanie w zimie" i
„Miły przyjaciel". 66) Karol Miller arsyśta-malarz, 
dwa okrazy :  „Hamlet" z Szekspira i „W łoszki z
dziećmi". 67) Wojciech Gerson, dwa obrazy; nP°* 
ra ranna" i „Deszcz letni". 68) Hanflbnm i Gra­
biński, żniwiarka „Warszawianką" zwana.

* W  P aryżu  przedstawiają teraz w Thśatre 
Iyriąne nową operę pięcioaktową p. t. „Dym itr14. 
Treść jest wzięta z dziejów naszych i dotyka zna­
nej i tylekroć razy obrabianej już dramatycznie 
historji Dymitra Samozwańca i Maryny Mniszchów­
ny. Libretto jej je s t  bardzo chwalone i nie dziw, 
skoro jego  antorem jest Henryk Bornier, szczęśli­
wy twórca córki Rolanda; który sobie dobrał za 
współpracownika Armanda Sllvestre. Muzykę napi­
sa ł M. Joncierss.

* Polowauie ua łosia. Niedawno temn pod 
Bamą Moskwą odbyto się improwizowane polowanie 
aa zwierza, który nigdy nie pokaznje się w tam­
tych okolicach. Przewoźnicy na rzece Moskwie do­
strzegli biegnącego łosia, pnścili się więc za uim 
w pogoń i nareszcie po kilku godzinach gonitw h

dało się zapędzić go między płynące rzeką tratwy. 
Związanego łosia dostawiono żywcem do miasta, 
gdzie podobno ogród zoologiczny ma zamiar Dabyć 
egzemplarz tego dziś jnż wszędzie rzadkiego zwie­
rzęcia na swoją własność.

* U tw ory  Polaków , z tegorocznej wystawy 
obrazów w Paryżu. W edlng sprawozdania um ieszczo­
nego we fejletonie dziennika Journal des Debata, 
p. Suchodolski wystąpił z obrazem dość znacznych 
rozmiarów, przedstawiającym pogrzeb mnicha. S ce­
na odbywa się n schyłku dnia wśród przecudnej 
okolicy. W łaśnie co zaszłe słońce, rozlewa poma­
rańczowe światło na tę część stropu, którą prze­
gląda z po za szczerbów wysokich skal zamykają­
cych widnokrąg. Na przodzie, w półcieuin rozło 
żystych dębów i jodeł o malowniczych i wspania­
łych kształtach, posuwa się dłagi pochód mnichów, 
oddających ostatnią przysługę jednemu ze swoich 
braci. Czterech z pomiędzy nich niesie zwłoki; 
reszta, zjarzącem  światłem w rękn, postępuje śpie­
wając litanię za umarłych. Mniemam, pisze spra 
wozdawca Charles Clćment, że śród catej tegorocz­
nej wystawy, nie ma drugiego obrazu nacechowa­
nego w podobnym stopnin poezją i smętnością. 
Zgodność przedmiotn ze sposobem oddania po uaj 
zupełniejsza.

Poważna piękność miejsca, owe białe postacie 
w tem cichem nstronin, ta harmonijna całość za ­
nurzona w półcieniach zmroku, sprawiają głębokie 
wrażenie na dnszy i umyśle. Jest to jeden z tych 
głęboko poczutych, z wielkim talentem, ciepłą ręką 
wykonanych utworów, jakielibyśmy częściej na na­
szych wystawach widzieć pragnęli.

Tak pisze sprawozdawca francuski o o b r a z ie  
malarza Polaka', którego wartość pierwszorzędną 
Gazeta nasza pierwsza oceniła i o b sz e rn ie  opisała 
w artykule „Kapnana". Cieszy jfas ta zgodność są. 
du znakomitego krytyka franenskiego z sądem na­
szym. W panu Suchodolskim zyskaliśmy rzeczyw i­
ście malarza tej siły , jak Matejko, Rodakowski 
Siemiradzki i inni.

Włoski dziennik II Rafaello , wychodzący w 
Urbino, mieście rodzinnem Raffaela Sanzio, organ 
Akademii raffaelińskiej, w jednym z ostatnich  
swych numerów pisze znów co następuje: „N ieraz  
wspominaliśmy o dostojnym członkn naszej akade­
mii, hr. Krystynie Ostrowskim i dziś zapowiadamy 
nową pracę literacką jego płodnego jeninszn. Jest 
to obszerny fragment dramatu, napisanego w 5 ak­
tach wierszem p. t. Raffael, obejmujący trzy sceny, 
w których występują; Raffael, Ginlio, Romano, Lo- 
renzo Diocondo, Giovani d’ Udine, Caravaggio. 
Drngi fragment obejmuje wiersze, wypowiedziane 
przez Michała Anioła." A dalej pisze tenże dzień- 
nik : „Odczytanie tych scen, (przytoczone po fran­
cuska), które w swoim czasie podamy w przekła­
dzie, wystarczy, aby dać poznać waśuość i pięk­
ność nowego dramatu znakomitego pisarza Polaka."

* Konkurs dramatyczny z zapian ś. p.
Norberta Bretkrajcza:

Zmarły w r. 1858 Norbert Bredkrajoz pozo­
stawił fundnsz z rozporządzeniem, ażeby procenta 
od tegoż przeznaczano na nagrody za prace lite ­
rackie w drodze konkursu za najlepsze nznane a 
przez testatora bliżej określone osobną nstawą.

Kuratorium testamentn ś. p. Norberta Bred- 
krajcza powierzyło naszemu Towarzystwn ogłasza­
nie konkursów i przysądzanie nagród, co też ni- 
niejszem wypełniamy, stoaojąc się ściśle do prze­
pisów testatora, i ogłaszamy warunki następujące:

1) Dramat albo kumedja w 5 a najmniej w 3 
aktach, nznaaa za bezwzględnie dobrą, otrzyma

nagrodę 1500 marek. —  Gdyby się znalazło dwie 
lnb kilka sztuk poczytanych za bezwzględnie do­
bre, wtedy najlepsza z nich otrzymuje powyższą  
nagrodę.

2) W brakn bezwzględnie dobrych ntworów, 
dramat albo komedja w 5 a najmniej 3 aktach n- 
znana za najlepszą ze względnie dobryoh (tj. choć 
nie pod wszystkiemi, to pod wieloma względami 
dobrych), otrzyma 900 ni., a sztuka najbliżej war­
tością swą przystępująca 600 m.

3) Przy jednakowej wartości pod względem  
dramatycznym ntwory osnute na tle narodowem bę­
dą miały pierwszeństwo, a wierszem napisane przed 
prozą. Ś p. Norbert Bredkrajcz, który zapiaał fun­
dusz nmożebniający ogłoszenie niniejszego konkur- 
sn, objawił W swym testamencie tyczenie, aby wler»®
był rymowy (nie miarowy) i trzynaBtozgloskowy. 
Nie będzie to koniecznym warunkiem, ale z dwóch 
dzieł jednakiej wartości to zostanie nwiończonem, 
które powyższemu życzeniu odpowiada.

4) Sztoki nie uwieńczone pieniężną nagrodą 
mogą otrzymać pochwałę, lub zalecenie dyrekcjom 
teatralnym do przedstawienia.

5) Sztuki tłumaczone z obcych języków albo 
jnż grane łub drukowane, albo takie, co nbiogały 
się już o nagrodę w konkursach w W arszawie, 
Krakowie, Lwowie l Qb ffdziein iziej, nie będą przy- 
jętemi. Zmieniony tytuł lub przerobienie nie stano­
wi różnicy- Komisja konkursowa, zanim ostatecznie
p r z y z n a  nagrodę, postara się o stanowczą wiado­
mość n komisji warszawskiej, krakowskiej i lwow­
skiej, czy sztuka kwalifikująca się do odznaczenia, 
nie była podawaną im jnż do ocenienia.

6) Komisję konkursową składają pp.:
Dr. Rymarkiewicz,
Stanisław Motty,
Jnlian Bukowiecki,
Józef Kościelski,
J. K. Żupański,
Dr. Cybichowski,
Stanisław Kożmian,
Dr. Łaciński,
Hieronim Feldmanowski.

7) Utwory winny być nadesłane franco aż do 
1. kwietnia 1877 do Poznania pod adresem Hiero­
nim Feldmanowski 35. Uł. Młyńska.

8) Przesyłkom winien towarzyszyć list zapie­
czętowany, zawierający nazwisko i  adres antora » 
opatrzony tą samą dewizą, co manuskrypt.

9) Uwieńczoną sztnkę autor zezwoli przedsta­
wić miejsoowemn teatrowi trzy razy żądani* 
honorarjum. —  Zresztą pozostanie sna, co do 
ogłoszenia drnkiem, jak co do oddaai* na eoeaę, 
zupełną jego własnością.

Poznań w maju 1876.
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół nauk 

Poznańskiego-

* W ą ż  uciekł. M iasto  Lilia je s t  okropnie 
przerażone wypadkiem, który się tn nięd&wno zda­
rzył. Dowiedzioną jest rzeczą, za jadowity wąż in­
dyjski zwany Cnbra Capello albo Naja wymkaął 
się ze zbiornika, w którym go przywieziono * 
Brnksell. D y re k to r  ogrodu botanicznego w Paryża 
Geoffroy St. Hilaire wydał stosowne rozkazy jak 
się mają zachowywać w razie schwytania drogo­
cennego stworzenia, którego sprowadzenie koszto­
wało 14.000 franków. Prawdopodobnie jednak «4*  
nieszczęśliwy nie przetrwa miesiąca maja, który 
we Francji jest równie ostry jak n nas.



I KM rm w , U u uia jndnokfotnie prze-
konał « ę ,  że tegoroczne, słotne dnie majowe za- 
**yu.ją aię przymrozkami.

0 ,ia tn ią , najsennacyjniejszą i n„jważrejBzą no­
winą 4ł. ostatnich, jest chyba wiadomość rozpn 
**CŁonj po Lwowie, ze na ostatnim koncercie, ja&,

w naszem mieś :ie odbyt, był ta„i ścuk, że na- 
Wet k goś u d n s z o n o .  Kronikarz Gazety N aród. 
We byt wprawdzie na tym koncercie, ponieważ je- 
*»ak arąty taka pogłoska, jest jego obowiązkiem 
*»tonow»ć ją, a k tc b y  lepiej był pod tym w zglę­
dem pointormowany, raczy i jego lepiej poinformo­
wać, za co mu wdzięczny będzie.

Oh. który tycie, choćby jednego tylko czło­
wieka, ce«i wyżej od powodzenia nawet najgloś- 
niekrwtjh śpiewaków, * przyjemnością odwoła uę 
Potworną wiadomość — świadczącą jednak w każ­
dym razie wysoce o zamiłowanin Lwowian w sztuee 
Wokalnej i instrumentalnej !

—  W teatrze odbywają się próby z opery Bel 
liniugr P n r y t a  n i e ,  która w przyszłym tygo­
dniu ma być przedstawioną. Również odbywają się 
(•róby z opery komicznej Offenbacha : N o w y O r- 
f n n ,  Dawną operetkę swoją dwuaktową rozwi­
nął Offenbach na większy-h rozmiarów operę ko­
miczną w czterecn antach i po raz pierwszy w 
przeszłym roku przedstawiać dał w Paryzn.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Zegarek 
słoty damski (zęm pntoir) wraz z łańrug&kiem zło­
tym w cenie 130 złr., odebrano J. 15. t. m. jako 
podejrzaną własność pewnemu czeladnikowi, gdy go 
przyniósł na sprzedaż do sklepu zegarmistrza pod 
i. 1 1  przy nliey Karola Ludwika. Sprowadzony do 
policji czeladnik twierdził, że otrzyma! zegarek w 
podarnnKU w Dobromiltt Ponieważ jednak zeznania 
jego w bliższych szczegółach niezupełnie na wiarę 
żasłngiwały, zatrzymano zegarek aż do złożenia 
dalszych dowodów w poli -ji. —  Eliaszowi Hand- 
^erkerowi, szewcovri z Obertyna, przybyłemu do 
Lwowa celem zasiągnięcia porady lekarskiej, skra­
dziono d. 16. t. m, na Starym rynku z kiesseni 
Pugilares z 86 złr. w banknotach. Sprawców kra­
dzieży wyśledziła i aresztowała policja w kilka go­
dzin pu kradzieży. Byli to bracia Izak i Lejba 
Szpickopf, znani kieszonkowi złodzieje. Obaj są to 
młodzi chłopaczkowie, je le ń  ma dopiero lat 14, 
drngi 13. Skradzionych pieniędzy jednak nie od- 
BznkaBo. — Całą skórę juchtową może odebrać so­
bie niewiadomy właściciel w policji. Skórę tę przy­
niósł Ha sprzedaż d. 16. t. m. niejaki Jędrzej Bo 
żowici do Herszka Pancera, utrzymującego dom 
sastaWniczy pod 1. 40 przy ulicy wekslarskiej. 
Pancer kazał podejrzanego właściciela odprowa­
dzić do policji, gdzie ten zeznał, że skórę znalazł 
na nliey Gródeckiej. Borowicza jako podejrzanego 
0 krsJzleż aresztowano. —  Wiktor Englert pod 1. 
6. przy nliey Pilnikarskibj przytrzymał zbłąkanego 
legaw ca, maści Żółtawej, z marlą nr. 1908 na 
»zyi, którego u siebie przechowuje, aż do zgłosze­
nia się nieznajomego właściciela. —  Chalmowi Ach 
towi, szynkarzowi za rogatką Janowską, skradzio­
no w nocy na 9. b. m. konia z pastwiska za ro 
gatką. Koń je st  całkiem kary bez znaków, ma lat 
12 i wart do 40  złr.

Nagłą Lmiercią zmarł d. 17. bm. około godzi 
Uy lOtej przed południem na dziedzińca kam ienicy  
pod 1. 27. przy nliey Karola Ludwika staruszek  
niewiadomago nazwiska. Tyle tylko dowiedziano 
>ię, te  zmarły należał do klasy robotniczej i nazy 
Ws.no go Jakóbem. Zwłoki zaorano do szpitala, ce 
lem sprawdzenia przyczyny śmierci. —  Napoleon 
Topoiniicki, ncztn nzkt-ły realnej złożył d. 17. bm. 
W poli ,i sakiewkę z 10 złr.. którą znafazł w po 
łndiwJ "a ulicy Gródeckiej. W łaściciel tych pienię­
dzy dotychczas niewiadomy. —  Pizestrzegam y pu­
bliczność przed pewnym Jegomością, który chodząc 
po iLonach, od łatwowiernych mieszkańców datki 
pienfgdhe na pokrycie kosztów wydawnictwa wła- 
Inycn prac, jakoby literackich. Przy tej kweście 
zacht woje się z wysznkaną grzecznością 1 przed 
stawia każdę razą arkuszyk ze spisem ofiarodaw­
ców. Człowiek ten nie oddawał aię nigdy w życiu 
z&wo&wi literackiemn i jest sobie wedlng docho­
dzeni* policyjnego prostym —  siedlarzem.

—  M ia n o w a n ia . Krajowa Rada szkolna za­
mianowała Wiktora Kokorczuka rzeczywistym nau- 
cieiem, zawiadującym stale szkołą filialną w Kre- 
chowłeaeh, Michała ślnzara, rzeezywiBtym nauczy­
cielem szkoły etaiowef w Mołostowie, Jana Kopciń- 
SkiefO rzeerywistym  naner, pięłam, kierującym  
szkołą etatową w Ochotnicy, i Leona Harasymowi­
cza rzeczywistym  nanczycielem, kierującym stale 
szkołą filialną w Wiktorowie.

—  Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwier 
dził wybór Karola Soboty na prezesa Rady pow ia­
towej w Kałuszu, i wybór Bartłomieja Rozwadow­
s k ie j  na zastępcę prezesa tej Rady.

‘— S ty p ^ n d ja . N au ia atnlctwo nadało oprói- 
nione atypeudja z fundacji miasta Mikołajowa pc 
60 złr. w. a. rocznie, począwszy od bieżącego ro- | 
kn szkomego Szczepanowi Jarykowi i Grzegorzo­
wi Wieliczce, nczniowi I. klasy gimnazjum akade­
mickiego we Lwowie, tn lz ież Antoniemu Piotrow­
skiemu, słuchaczowi I. roku prawa i Antoniemu 
Zarembie, słuchaczowi trzeciego rokn filozofii.

— Juliusz Kolenda student liczący lat 2 4 ,  
i odum z Wilna, 6. bm. w Wiedniu, dok^d przed 
kilkoma dniami przybył z Paryża, usiłował ode­
brać sobie życie skoczywszy z mostka do kanałn 
dnnajowego, został jednak wyratowany. Niedostatek, 
miał być powodem tego rozpaczliwego kroku.

—  Tarnopol 16. maja. Z dniem 12. maja u- 
kończono i ogłoszono publicznie wybory do tutej­
szej Rady miejskiej. Zaprawdę ważny to akt, gdyż, 
jeżeli gdzie to niezawodnie w naszej stolicy podol­
skiej stosunki miejscowe radykalnej wymagają na­
prawy i dziwić się wcale nie należy, że po najwię­
kszej części słyszeć się dają ciągłe utyskiwania ze 
strony mieszkańców. Tyle bowiem nieładu w p o li­
cji miejskiej, przekładania interesów osobistych  
wieln dotychczasowych radnych nad dobro publi­
czne, tyle obozów z przeciwnemi dążnościami wro­
go naprzeciw siebie stojących, żadne może miasto 
araju naszego w historji swej nie wykaże. Uonnąć 
to złe, jest świętym obowiązkiem nowej Rady, je  
żeli w ogóle miasto nasze ma należeć do miast 
postępowych.

O ile nowonarodzona Rada wywiąże Bię z tego  
bez zaprzeczenia trudnego zadania, o ile nsprawie- 
dliwi zaufaniu przez wyborców w niej położone, 
pokaże przyszłość. Ze składu jej należy się sp o­
dziewać lepszej doli dla miasta.

Ze względu na dobro ogólne radzimy atoli z 
całego serca niektórym jej członkom, mająiym do­
brą wolę i dostateczną energię, ażeby w czynno- 
ściatn swoich powodowali się większą, jak dotąd 
wyrozumiałością, i zachowali zimniejszą krew, któ­
ra często paraliżuje całą sprawę, i nieopuszczali 
posiedzeń dla takich błahych powodów, jakiemi je ­
den z dawnych radnych do inteligencji należący, tłó- 
maczył swoje nieuczęszczania na posiedzenia, bo 
kto przyjął mandat, to jak dobry żołnierz z placu 
boju nie ucieknie, tylko walczyć będzie do o sta ­
tniego. Tchórz tylko, lub obojętny podaje tył n ie­
przyjacielowi, który cem ośmielony, ściga go za­
wzięcie. Męztwo zaś i wytrwanie .na placu, odbie­
ra mn tę śmiałość, paraliżuje jego taktjkę. Jeżeli 
kiedy, to niezawodnie teraz takich walecznych nam 
potrzeba, bo nader ważne sprawy gminne cziKają 
ostatecznego załatwienia. Będzie wiele opozycji ze 
strony niechętnych, tum też większą unergję roz­
winąć mogą Indzie dobrej woli. Między innemi kła­
dziemy now«j Radzie na seren następujące ważne 
sprawy:

a) zbudowanie pawilonu oficerskiego, choćby 
niektóry radny może niższy czynsz pobierał ze  
swej realności;

b) skompletowanie klas szkoły rea ln ej;
c) uporządkowanie stosunków wyż. szkoły żeń ­

skiej, która jak wszystkim wiadomo, chociaż pod 
okiem inspektora okręgowego, nie odpowiada celo­
wi b ą lż  to z przyczyn finansowycn, bądź z niedo­
statecznego lub niedojrzałego wglądania w jej k ie­
runek pedagogiczno - dydaktyczny. Rózga i ośla 
ław^a juko zabytki średniowieczne troskliwie pie­
lęgnowane w niższych klasach ;

d) załatw ienie spraw y gmachu szp ita lnego , 
k tóry  jnż blisko 20 la t  niszczeje z w ielką szkodą 
dla m iasta. W szystkie czynności Rady m iejskiej 
pustanow iliśm y sobie pilnie śledzić i bezstronnie 
w wtaściwem św ietle do publicznej wiadomości po­
dawać. Życząc je j zatem , by sta ła  się godną sa ­
mych pochw ał, kończymy dzisiaj se rd eczn em : 
Szczęść Boże!

—  Z J a s s .  Bolesław Konstanty Józef C z a j ­
k o w s k i ,  wychodźca polityczny; oficer polski z r. 
1831, 1848 i 1863, urodzony d. 10. lutego 1814 r. 
zmarł d. 13. maja 1876 r. w Jassach w ramio­
nach wiernych przyjaciół i towarzyszy broni, prze­
kazując resztki mozolnie lecz honorewo zarobio­
nego i oszczędzonego grosza na potrzeby „biednych 
Polaków w Rumunii1*. Polonia zamieszkała tu i w 
okolicy, o ile o smutnym wypadku powiadomioną 
być mogła, zjawiła Bię dnia 14. maja na pogrzeb, 
tłnmnie. Trumnę, na której obok licznych nadesta 
nych wiińców, były „mi czczone: szabla, konfede 
latka i szlify oficerskie nieboszczyka, odniericno 
z mieszkania pana Kaczanowskiego az do miejsca 
wiecznego spoczynku, pomimo bardzo znacznej od­
ległości i przykrej drogi, na barkach. Chlebodawca 
nieboszczyka p. Nicolai Rosnorann, * rnmańszi ma 
gnut, odprowadził nieodżałowanego wieruego słngę, 
aż do grobu pieszo. W chwilach, gdy zamiast mn- 
zyki wojskojej, dawał się słyszeć już tylko słaby 
głos staruszka księdza, emigranta, pochód staw a,

X wów, z Izby handlo­
wej dnia 18. maja.

1. Akcje za sztuke. 
fbt z  knpona bieżącego.) 

K olejni. Karola Ludwika 
„ Lwów - Gzom. -l.iB8y 

Banku hip gal po 200 zł. 
Banka kred jal. po 200 zł.
I I . Listy zasti za lOo zi. 
(bez kupuua bieżącego.) 

Tow. kred, gai. 5 pr w a. 
n » s 4 pi w. a.

„ 5 pr jares. 
Banka — p. gal. o pr.
Gal. sakł *red. włość 6 pr.

w. a. ..........................
I I I .  Listy (Uuznt 

ta  luO eł.
Ogól. roi, kiej. zakł. dla 

Galiąji i Bakowiny 6 pr. 
loeo^.niu w 15 lat 

Tow. kred. miej. 6 pr w. a.
IV . Obligi za 100 zł.
Indesuizacyjne galic.
Pet. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

> .  Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski
Dukat cesarski . . 
Napoieoudor . .
Pół lmpeijał rosyjski 
Runę) rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierosy 
Pruskie u nety k«»owe 
100 Marek niemieckich
Srebro . ....................
Kupony w srebrze 
Wiedeń, d. 1 6 . maja. 

Powszechny dług pań 
siwa (za  100 eł.) 

Lent. anstr. w banku. 5 pr- 
„ B w sreb. 5 „ 

1889 całe losy .m, k.) 
3  fi 1839 */* losu _

i -B i«*64p' 250 zł. 4 pr. 
g* 1860 „ 500 zł. w.a. 6 „ 
£ , o  1860 „100 ,  „

7  rtw _ 100 „ „ .
Listy zast. dom. po 120 5 „
Obłig. inaem. ę100 eł.) 

^ a iic y ja » ic ....................
Bokowinakie

publiczne pożycz.
Węgier, poi. kol. po 120 zl. 

•  p r o c .....................

plącą! żąda.
złr. w. a.

191 —
122 —  

226 — 
217 —

84 75 
78 -- 
81 75 
8 1 30

91 50

193- 
124 - 
230- 
219-

85 60 
70^  
85 50 
88 20

9 6 -

65 55 
0& 50 

23ó — 
235 — 
105 — 
110 25 
116 ÓO 
130 76 
1S8 50

86 26 
83 5o

96 75

9040 9140

86 25 87 25
90 — 91 25
14 — 15 50
18 — 19 60

5 60 5 60
6 57 6 67
9 50 9 60
9 62 9 80
1 67 167
1 66 1 67----- ___

58 50 69 6o
1C2 — 103 60
101 50 1 0 3 -

66 70 
69 60 

240 — 
237 — 
105 *5 
110 50 
11. — 
131 25 
138 75

86 75 
84 50

9 7 -

Węg. poż, prem. po 100 zł. 
Tnreckapoż. kol ‘po m utr.

Akcje bankowe,•
Anglo-austr. po 200 zi. 120 
Bodencred. an. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust. po 500 zł. 
Franco - anstr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zł, 
Gal. bank. I 'p. po 200 zł. 
Gal. bank dla band. i przem.

po 20o złr . . .  . 
Gal. zakł. kr. ziem. po 200 zł. 
ttenten bank pu 160 zł. 
Bankn nar. austr. po bOOzł. 
Banku pow. aust. po 200 zł. 
(Juiunoank po 140 zł 
V erunsbonk po 100 zł. 
Verkehrab. pow. po 140 zł. 
Wied. bankyor. p j  100 zł.

Akcje kolei. 
Albrurhta po 200 zł. . . 
Alfc lcL kiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po K>0u

zł. m. k........................
Franc Juz. po 200 zł w. a 
Kol. gal. Kar. Lndw. po 200

zł. m. k.......................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Anst. pół. zuch. po 200 zł. sr.

„ i lit.B. po2uOzł.sr. 
Rudoiia po 200 zł. sr. 
Su dmiogr. po 200 w. a. sr 
dtajatwjisb. Ges. 200 zł. w. a 
Sudbahn po 2 m z; Brebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łup.) „o 200 
WęMers. pół. wschód no

200 zł. sr.....................
g  ęg. wsch. (Ostb.j po 2uo 
Wsg. zach. (Westb.i po 

^00 zf. w. a. . . . .

Akc/e przemysłowe. 
Budow.Tow, anst. po 200 zł 

n wied „ 100 ,  
tanich pom. B 100 „

IAsty east. (ga 100 zł.)
bodon cred. allg. 6st, 5 pr. s, 

jf spłać, w 35 lat 5 pr. wa. 
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a 

b * ó pr w. a

placąj żąda.
zlr. w. a.
69 oo 
16 76

70 50 
17 25

64 75 65 —

134 20 
120 75 
640 — 

1 5 -

134 40 
121 — 
650 -  

1 6 -

839 - 841 -

57 — 57 25

78 76 
58 —

79 26 
59 —

OQ_
103 60

40 — 
104 —

145 145 60

1814 —
131 —

818 —  
132 —

191 25 
1*23 —

191 50 
1 2 4 -

129 - 129 50

111 — 11150

265 — *265 50

111 — 1 1 3 -

103 — 
33 50

103 25 
34 —

103 50 104 —

103 75
88 20 
7 8 -  
84 50

1 0 4 -  
88 50

85 50

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a 
"c. bank hip. 6 ,?r w.a 

Zak. k r . włość. 6 pr.w.a. 
Bank nar. anstr. m. k. 5 pr.

» n B w, a. . . 
Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (e a  100 zł.)

llbrechta po 300 zł. 6 pr
100 zł...................... .....

Alltldz. 200 zł. 5 pr. sr. w a. 
Czeska z. 300 zł. 5 pr. s. w. a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. sr w a.

em. 1862 5 pr. . .
em. 1870 5 pr. . .

„ em. 1872 5 pr. .
Ferdynanda pół. 5 pr. m. k.

5 pr. w. a. 
» - 6 pr. ar.

Gal.Ł L .300zł. 5pr rs. w.a. 
U. em. 6 pr 
Ul. em. 1871 300 

Ti ^ ,eiu-u800zł.6pr. 
:,£?er7 Jas- em- 1 *63 

® Pr - srebr. w. a. 
J « -  H. em. lo67 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a.
o ^ er; Ja " UL em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a.
I™  rł Jas- IV- em- 1872 

p ” • 6 P»- srebr. w. a. Rudolfa po 30,, zł. 6 
srebr. w. a.

złr. w. a
9 0 - 91—
8750 8s
9 6 - 9650

pr.

em. 1869 po 300 J  
3 pr. srebr. w. a 
1872 po 300 A. 
6 pr srebr. w. a 

Siedmiugrodz. tr. 500 pr.
Pantery loteryjne (szt.)
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. m, k. . 
Keglev,ch po 10 zł. m. k. 
Krakowska po 20 zł. 
Balfty P° 40 i.
Rudolfa po 10 ,  a .
K s. Salm po 40 „ „ .
St. (renois po 40 ,
.Stanisławowska (poż.) po 

20 zi. w. a. . . .  
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgriitz po 20 zŁ n

( Dewizy 3 miesięczne.)
Berlin 100 mark. - . .
Frankfurt 100 mark . . 
Hamburg 100 mark uiark 
Londyn 10 tt. sten, . .
Paryż K"1 frank. • . .

płacą, żąda

972!

5840 
5840 
584 ■ 

11985 
4 30

9740

___ 6 8 -
6o75 66—

23
89— 8925
8650 8760
8450 8 5 -
----- 85—

10050 10075
9 5 - 90—

10425 1045 )
97— 9750
9 4 - 9450
9026 9075

7825 7875

68— 6875

8050 81 -

77— 7 8 -

76— 7 7 -
65 — 6550

156— 15650
29— 3 0-
1.5— 1350
1460 15—
2S50 2 9 -
1 3 - 1350
3726 3.76
26— 2850

18— 1 9 -
2250 23—
2275 2350

5855
585«
5855

12015
4740

się tak uroczystym że gó sobie świetniejszym  w y­
marzyć nawet trndno. Szczególniej błogiego wrażenia 
doznali wszyscy obecni, gdy oddział wojska rn- 
mnmskkgo, przeznaczony na straż honorową przed 
pałacom głównodowodzącego, wystąpił prezentując 
broń, a taż obok, przypadkowo w większej liczbie, 
obecni oficerowie, stanąwszy frontem, pożegnali na 
zawsze kolegę Niemniej pocieszającem było w i­
dzieć. jak się dla uczczenia nieboszczyka do nie­
sienia trumny ciśnięto, jak młodzieniec ze starcem, 
jak zamożny z biednym zarobnikiem w parze, osta­
tnią posługę nieodżałowanemu ś sriaJezyli. Cześć te- 
m i, kto sobie tak wielkie nawet n obcych zjednać 
nminł uznanie!

—  Jenerał h r . WalLig ma się lepiej, a le­
karze żywią nadzieję, że w znpelności odzysaa 
zdrowie Obawiają się tylko o itan umysłu jenera­
ła, który z każdym dniem więcej jest rozdiaż- 
niony.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artymyczne.

—  W Paryżu wyszło dzieło, zasługujące ze wszech 
miar na przekład polski a zw łaszcza też ruski z po 
wodn dokładności z jaką określa charak ter kościoła 
katolickiego i kościoła wschodniego i wybornej cha­
rak terystyk i. T ytuł dzieła następnjacy: ,.Le Pape 
de Rorae et les Papes de 1’eglise orthodoxe d’ orient*' 
dapres les documents 01 igiuaux grees et rn9seu 
avec un appendice sur les moyens de cooperes 
efficacement a la reunien des eglises par le P. Ce- 
saire Tondini Bernabite. J e s t  to przekład z angiel­
skiego. Studjum to przełożone na język ruski wpły­
nęłoby skutecznie na powstrzymanie propagandy 
szyzm atyekiej, tak uporczywie prowadzonej pomiędzy 
duchowieństwem unickiem w Galicyi. Zwracamy 
uwagę dostojników kościelnych unickich na książki 
Ojca Tondiniego, w nadziei, że uznawszy jej uży­
teczność, przyczynią się tym i sposobem do wydania 
jej w języku rnskim.

-— Treść Nr. 18. „Szkiców społecznych i lite 
rackich**: Ryzykowna gra, powieść Michała B ałuckie­
go (c. d.); Wiosna, wiersz przez Rodocia; Cliancellor 
powieść Ju ljusza  \  urnego spolszczyła W incenta L i 
manowsua (c. d.); O filozofii sztuki, knrs wykładany 
w szkole Sztuk pięknych w Paryżu przez H. Taine 
(c. d.); Omanka, powieść J  Zacharjasiewicza recen 
zja przez Ju lian a  W ulickiego; Korespondeneya 
z Wiedniu przez J .  K .; Misceilanea: Posiedzenie 
Akademii Umiejętności, K oncert Towarzystwa muzy­
cznego, W ydawnictwo dzieł K rem era, Sprawozdanie 
hr. Mieroszewskiego, W spomnienie z Włoch Rcgusza 
Wieczorek w czytelni akademickiej, T ea tr  le tn i 
T rzy F lory  pani Samulińskiej z Chicago, Z Nowego 
Sącza.

— Nakładem księgarni zawsze czynnej Gnbry- 
Dowicza i Schmidta, która tylu wydawnictwam 
wzbogaciła już naszą litera tu rę  wyszła nowela p. t. 
„Mama sobie życzy“ przez Sewera. A utor od nie­
dawna znany w naszem piśmiennictwie, zejął już 
w niem zaszczytne stanowisLo. Zamieszkały w Lon­
dynie, przyjął od A nglików  właściwy im a uak za j­
mujący sposób opisywania, w którym rzeczywistość 
zabarwiona humorem występnje plastycznie jakby 
w oDrazie zdjętem z natury.

—  W  Krakowie drukują w ezterecli tomach 
„ W y D ó r  Poezyi Teofila Lenartowicza*1- Zaw iera ien 
wybór przy znanych i nieznane jeszcze utwory u lu­
bionego poety. K sięgarze krakowscy chcąc przyspo­
rzyć dochodu poecie, tak  mozolnie dłutem pracującego 
na kew ałek chleba, przyooiecali ząjąć się sprzedażą 
bez żadnego dla siebie zyska. Należy się spodzie­
wać, że księgarze lwowscy pójdą w ślad krakowskich 
kolegów i również zrzekną się przypadającego im 
ze sprzedaży procentu na korzyść autora. Później 
doniesiemy inne jeszcze szczegóły tyczące się tego 
wydawnictwa.

Gospodarstwo, p rzem ysł l  UL ndel.
Sprawozdanie z Walnego zabrania Towa­

rzystwa gospodarczego oddziałn rudecko-gródeckiego, 
odbytego w Sądowej W iszni dnia 7. maja b. r.

(Ciąg dalszy.)
P. Rayski. Ponieważ nasze Towaizystwo jest 

polskie i nigdy o tern zapomnieć nie powinno, 
przeto stawiam wniosek: Członkowie oddziała go­
spodarczego rudecko-gródeckiego wyrażają jedno­
głośni" tyczenie, aoy korespondencje z minister­
stwem prowadził zarząd centralny w języku pol­
skim.

P. Zuker wyraża życzeń.e, aby korespondo- 
vi ano po poUkn, dodając niemieckie tłómaczenie, 
ponieważ jęsyk jest rzeczą podrzędną, a główną  
treść podania. My potrzebujemy subwencji mini­
sterstwa, dlatego mammy w części, zrobić astępstwo.

P . Krakowieoki popiera myśl p Zukra.
P. Zbrożek. Utylitarne względy dziś w tej 

mierze nie sto.ią na przeszkodzie, byśmy nie mogli 
przyjąć wnioskn p Rayskiego, a ministerstwo z na- 
szesi pod mi an polskiem nigdy 1 ie będzie w kolizji. 
Mamy bowiem ministra rodaka buz teki. Gdy mi 
nisrerBtwo otrzyma podaniu polskie komitetu, odda 
je ministrowi Ziemialfcowskiemn, 1 fen zrefernje, a 
przyn&jmniuj powinien zreferować dla kraju przy­
chylnie. Zresztą p, Ziemiałkowski pobierając 20000  
rocznej pensji, a nie mając teki, może ten wydatek 
nsprawiedliwić w ten sposób, jeżeli takie sprawy, 
jak podania komitetu weźmie w opiekę. Popieram 
najusilniej wniosek p. Rayskiego.

P. Smiałowskl. Z ministerstwem powinniśmy 
korespondować po polskn, bo tam są Urzędnicy Po­
lacy. Komitet zresztą wykonywać będzie nchwały 
oddziałów, a potrzebuje także poparcia w czynno­
ściach. Jeżeli w  krajn npumną się członkowie o to, 
by pu polskn pisał do ministerstwa, będzie obow.ą- 
zaby tegu dópelmć. Popieram więc wniosek p. 
Rayskiego.

P. Greliński oświadcza, iż sity komltetn są 
małe 1 byłoby przeciążeniem dla binra, gdyby mu­
siało każde podanie w dwóch językach pisać.

P. Brykczyński je s t  za wnioskiem, by tylko 
po polskn pisać do ministerstwa. Komitetowi po­
winno więcej zalezeć na tem, &by nie stracić na­
rodowej cechy, niż aby się podobać m inisterstwa. 
Co do subwencji ministerstwo j» udziela, gdy jest 
przychylne, a gdy nieprzyj»s*mf« usposobione, to 
choćbyśmy po nkmieckn pisali, przecie nic nie da; 
drogą ustępstw nigdy nie zajdziemy do celn, ale 
powinniśmy wytrwać zawsze i w szędzie jako P o­
lacy. (Oklaski.) Mamy priyktad aa R*dzie szkolnej 
krajowej.

P. Krnkowiecki popieraj pc wniosek p . Znkra, 
dodaje, iż gdyby podania komitetu referował mini­
ster Ziemiałkoweli, to Towarzystwo gospodarcze 
nic by nie dostało.

P. Brykczyński jeszcze raz przemawia za wy- 
łącznem użyciem języka polskiego. Uchwalmy to, 
a wtenczas komitet śmiało pójdzie za naszem zda­
niem i będzie mógł w każdym wypadku zasłonić 
się wolą oddziałów.

P. Znker. P. Brykczyński uderzył w stronę 
patrj .tyczną i znalazł odgłos, jak należało. Gdyby 
jednak wniosek p. Rayskiego przeszedł, komitet 
będzie w kolizji.

P. Gizowski popiera wniosek p. Rayskiego.
P. Rayski. Mówiono o subwencji, czy dosta­

niemy, czy nam odmówią. Subwencja nie jest ni- 
czem wy.iątkowem dla nas, otrzymują ją wszystkie 
kraie koronne, a otrzymają więcej daleko niż Ga 
licja. Więc do tego i my mamy prawo, plącąc, po- 

l datki i dając rekrnta.

Jeżeli zaś rząd anstrjackl znosi się z Niem- nienia wierności i przywiązania włłtśnie CO wy-
cami w języka niemieckim, to z r_mi powinien ko 
respondować w języka polskim.

P. przewodniczący poddaje wniosek p. Zukra, 
który upada, wiiokek zaś p. Rayskiego zgroma- 
izen ie jednogłośnie przyjęło, z wyjątkiem dwóch 
głosów.

(Ciąg dal. nast.) 
W ie d e «  dnia 16. maja. Na dzisiejszy larg 

dowieziono żywej B'arogacizny galicyjskiej 648, 
średuiociężkiej węgierskiej 823, ciężkich bagonów 
854, razem 2325 sztuk. Za galicyjskie płacono 
42 do 48 zł., Jrednie 48  zł. do 56 zł., ciężkie 55 
do 62 zł. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowioz, 
Caffe-Stierbok. 

O głoszen ie . P rzy  losowania obligacyj in- 
dcmnizacyjnych uskutecznionem na dniu 29. 
kwietnia 1876 zostały następujące obligacje do 
sp łaty  wylosowane, a mianowicie:

(Ciąg dalszy.)
C) funduszu indemnizacyjnego Galicji wschodnie 

(X X XV II. losowanie.) 
na 5 0 0  złr. z kuponami 
Nr. 70, 152. 207, 257 . 296, 347, 513, 575, 

727, 991, 1000, 1150, 1313, 1735, 1837, 1853,
2027, 2282, 2594, 2820, 3465, 3562, 3790, 3795, 
3881, 3952, 3977, 4026 . 4063, 4247, 4250 , 4288  
4555, 4738, 4905, 4955 , 5053, 5203 , 5275. 5476, 
5592, 5750, 5898, 5947, 6020, 6075, 6096. 6346, 
6 4 1 5 ,6 6 1 5 , 6618, 6656, 6694, 6759, 6776, 6802, 
7012, 7209, 7421, 7566, 7621, 7716, 7969, 7990, 
8159, 8204, 8341, 8479, 8733, 8737, 8767, 8837, 
8852, 9035, 9666, 9705, 9720, 9762, 9735 9840, 
9846, 9882, 9966, 10015, 10092, 10142; 

na 1.000 złr. z Kuponami :
Nr. 60, 91, 185, 332, 467, 612, 946, 056, 

1145, 1236, 1253. 1655, 1675, 1838, 190Ó, 191B, 
2072, 2149, 2272, 2330, 2375, 2722, 2784, 2905, 
3025, 3109, 3166, 3263, 3387, 3521, 3542, 3573, 
3840, 4031, 4081, 4 1 U ,  4193, 4195, 4329, 4437, 
4479, 4519, 4737, 4813, 4883, 4897 4960, 4961, 
5 0 1 2 ,5 0 2 5 ,5 1 0 4 ,5 1 0 7 ,5 5 1 4 ,6 0 4 5 , 6*?18,6413 ,6 4 2 9 , 
67 07, 6S91, 7052, 7277, 7366, 7374, 7487, 7582, 
7717, 7895, 8040, 8113, 8217, 8377, 8 6 8 3 ,8 7 0 2 ,  
8757, 8883, 9079, 9169, 9276, 9324, 9564, 9578, 
9729, 9991, 10026, 10324, 10504, 10564, 10692, 
10033, 11054, 11145, 11423, 11427, 11483,

stosowane do mnie, napełniają mnie szaserem  
zadowoleniem. Wypi*dk na Wschodzie, jak  u 
zaprzyjaźnionych monarchów oouawu sąsiednich 
mocarstw, i u mnie wzmocniły postanowienie, 
wytworzenia jeszcze bliższego i serdeczniejszego 
stosunku niięnzy naszemi państwami. Źyw;ę 
mocną nadzieję, że tem u stosunkowi jak  i po- 
ączonym usiłowaniom innych europejskich mo­

carstw , z którem i zostajem y w przyjaznych 
stosunkach, uda się szczerem współdziałaniem  
utrzyiraC błogosławieństwo europejskiego po- 
Koju. Spodziewam się, że usiłowania mocarstw 
wspierania Turcji w spełnianiu zadania trw a­
łej pacyfikacji prowincyj pow stańczych , nie 
pozostaną bez skutku.

W przedłożeniach, które wam jako sku­
tek narad mojego rządu są przedstawione, po­
znacie usiłowanie jego , nie staw iania żądań 
żadnych, bez których się obejść można bez 
n.iru3zenua zbrojnej siły państwa. Na waszej 
doświtdczonej gorliwości i patrjotyczLumu po­
święceniu, z którem  spełniacie waszą czyn- 
nośó konstytucyjną z pełoein zaufaniem po­
legając, witam was serdeczr:e !“

11800,
12106,
13230,
13941,
14572,
15304,

11804,
12179,
13346,
14006,
14627,
15310,

11872,
12886,
13465,
14083,
14745,
15406,

11929,
12987,
13740,
14348,
15102,
15724,

11938,
13064,
13823,
14405,
15161,
16566,

12007, 
13161, 
13860, 
14485  
] 5273  
16672

P rz y je c h a li  dnia  18. m aja  1876.
HOTEL 20R ZA  : Ks. M. Radziwiłł z Rossjl. 

Z. Dsiabowski z Kosienic. L. Lavanx ze Stanisła­
wowa. T. Sołdraii^yński z Jabłonki. M Poznański 
z Paryża. P Czink z Klanrenborga. R. Jang z 
Wiednia. J. Wasfeowska z Kijowa.

HOTEL EUROPEJSKI : K. Zaleski z Krako­
wa, A Spefecki z Woloczysk. T- Orzechowski z 
Krakowa.

HOTEL ANGIELSKI: J. Jaworski z Roma- 
nówli. St. Łodyński z Nahorca G. N.epokoiczycki 

Wołynia. H. Dohrmann z Hanovera. J . Duvray 
z Monacniom.

HOTFL KRAKOWSKI: A. Czarnożyński ze
Scania.awa. A. Dmnchowski z Podola. E. Herli z 
Brzeżan. J. Karwat z Romanowa.

16973, 17091, 17230, 17404, 1 7 5 5 7 .1 7 6 1 5 ,1 7 9 0 4  
1 7 9 6 i, 17994, 1814S, 18227, 18393, 18425, 18992  
19122, 19198, 19324, 19383, 19647, 19736, 20006  
20057, 20092, 20253, 20273 2 0 3 7 4 ,2 0 3 8 4 ,2 0 5 0 0  
20525 2u601, 20649, 20958, 21202, 21254, 21426  
21529, 21674, 21715, 2 1 7 2 2 ,2 1 7 4 3 ,2 2 7 9 5 ,2 1 9 0 7  
21917, 21976, 22129, 22413, 2 2 5 2 4 ,2 2 7 3 3 ,2 2 7 6 8  
22832, 23044, 23150, 23179, 23252, 23675,J24010 
24047, 24065, 24109, 24164, 24269, 24284, 24517  
24551, 24551, 24756, 2 4 9 2 7 ,2 5 0 9 9 ,2 5 2 3 3 , 25259  
25557, 25582, 25624, 25752, 25768, 26035, 26091 
26125, 26251, 2 6 3 1 1 ,2 6 3 6 1 ,2 6 3 7 3 , 2640u, 26617  
26721, 26790, 2 6 8 4 3 ,2 7 0 0 4 , 27210, 27443, p7525  
27600, 27622, 27622, 27692 , 28156, 28206, 26245  
28345, 28517, 28532, 2 8 7 6 4 ,2 8 7 9 6 , 2 8 8 3 1 ,2 8 9 9 4  
29069, 29378, 29457, 29534, 29586. 2 9 6 2 1 ,2 9 8 9 9  
29923, 30066, 30178. (C. X u.)

Ostatnie wiadomości.
Donoszono już, i i  F rancya i W łochy miały 

się zgodzić na memoryał ks. G orczakow a, wy 
stosowany do rządu tureckiogu. Zapdwne uczy 
Ł.iły to % pewnemi zastrzeżeniam i, k ićre  jeśli 
potrzeba będzie, podniosą. Angha z u  dotąd irie 
dała żadnej odpowiedzi, lecz pisma wiedeńskie 
utrzym ują, że i A nglia na memorjał się zgodzi. 
Ząpewne tę  pewność powzięły z całości położe­
nia politycznego. W szak i F rancja i W łochy jed y ­
nie dlatego akceptować mogą memorjał trojcesar- 
skiego przymierza ażeby tym sposobem w spól­
nie z A ustrją, M oskwą i Niemcami przeprow a­
dzając dalszą interwencję dyplomatyczną a może 
i zbrojną, i 1 ie dać trój cesarskiem u przymierzu 
wziąć przewagi w wyzyskaniu na swoją korzyść 
tej >aterwencji. To samo zapew .e uczyni i An­
glia; wszak wezwana do zabezpieczenia podda- 

ych obcych w Turcji, ochotnie przy ję ła  zapro­
szenie, lecz g ly  przyszłz do kwesji wylądow a­
niu wojsk w Salonice oparła się stanow czo, 
inne natomiasl proponując środki.

Dzienniki wiedeńskie donosiły już były, że 
G iskra miał audjeneję u cesarza, a uspraw ie­
dliwiał się z zarzutów, jakie mu i  procesu OiTeu- 
heima czyniono, i w skutek  których zarzutów  
zabroniono mu jako tajnem u radcy przystępu 
do dworu. Nazajutrz po tej auujeucji cofbięTy 
został ten zakaz, o czem G lskrę zawiadomił 
wielki ochmistrz dworu.

Dzienniki wiedeńskie podały wiadomość, ze 
cesarz me przyjął rezygnacji hrabiego Włodzi- 
n rer^a Dzieduszyckiego z posady m arszałka 
sejmowego. Nas jednak doszła w prost odm’en- 
na wiadomość- Cesarz czynił przedstaw ienia 
hrabiemu Dzieduszyckiem u ażeny pozostał na 
dal m arszałkiem , ale postanowienia swego hr. 
DzieduszycLi nie zmienił.

Nie dnia 16. m aja przejeżdża] p izez Lwów 
wielki książę Michał, brat* carski, z w ielką 
księżną Olgą i ca łą  św itą, dopiero dziś w no­
cy pociągiem pospiesznym , udaje się on do 
S tu ttg a itn , w odwiedziny k ró la  W irtem bfrg- 
skiego.

R eprezentacja m iejska Bad&pesztn obrado­
w ała nad wuioskiem w ystosowania petycji do 
rządn i sejmu, z żądaniem utw orzenia oddziel­
nego cłowego terytorjum  i niesaw isłego banku. 
Po bardzo ożywionycn debatach odstąpiono od 
tego wnioskn i przyjęto 106 głosami przeciw  
3 7 motywowane przejście do porządku dzienne­
go. W  motywach wyraża reprezentacja m iasta 
Bndapesztn ufność, że sejm pr^sy lgodzie z A u­
s tr ją  bronić będzie najsilniej i ile możności e- 
konomicznych interesów  kiajn.

W ydział budżetowy obradującej w Peszcie 
delegacji Rady państw a zała tw ił ex traordyna - 
rjarn bndżeta wojennego i przychylił się do kre 
dytów dodatkowych w wysokości, żądanej prsez 
rząd.

Gazeta Lwowska  donosi: Profesor p a to lo g i­
cznej anatomii na wszechnicy krakow skiej, dr. 
Biesiadecki, mianowany został c. k. radcą na­
miestnictwa i referentem  spraw  sanitarnych G a­
licji. P rokurator przy sad z it w Nowysn Sączu, 
Adolf Brason, mian *wany prokuratorem  w Kra 
kowie, zastępcą nadprokuratora, Karol Cieśliń- 
ski, prokuratorem  w Nowym Sączu. P ro k u ra ­
tor w Tarnuwie, Maciej Czyszczań, otrzym ał 
krzyż kaw alerski F ran c iszk a  Józefa w nznanin 
znakom itej, skutecznej i pełnej poświęcenia 
działalności.

W T E A T R Z E  hr.  S K A E B K A  
W piątek dnia 19. maja 1876 

Po raz tr z e c i:

l l i k a  J e d w a b iu
Komedja w 4. akta-h W. Sardon — Przekład A. 

Kleczewfckiego.
O S O B Y .

Quentin
G ahrjella) . .
Joanna ) *1e*° COrJ£1
Klara
Fouparte
Pani Tonp.irte, jego  żona
Pani Lahorie
Miss Deborah
Jonatan
Lachap >1! b
Lazarowicz

P Zamojski.
Pni B'eńkowsk a.
Prl Woleńska.
Pni Newakowska.
P. Fiszer.
Pni Aszpergerowa.
Pni Tomaszewiczowa, 
Pni Linkowska.
P. Dobrzański.
P. Kwieciński.
P. Jasieński.
P. Dworski.Jan, służący

Miejsce działania w akcie 1. w Paryża, w następ­
nych w Marwille pod Hayrem.

Początek o gbda wpół do 8-mej.

Telegramy Gazety Narodowej.
B u d a p e s z t  d. 18. m aja . Cesarz p rzy j­

mował austrjacką i węgierską delegację, a tu  
przemowy prezydentów odpowiedział: „Zapew-

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
W ied eń  18. maja 1876 

godzina 10. minut 50 przed południem.
Anglu-anstr. 63.70
Vereinabuiir — —
Kolej potedta. 7 3 .—
Losy Anreckie — .__
Oblig latam . — .—
Wied. Tram w. — i—
Napoleondor 9.641/ 

UflLosob. mdłe.
W i e 4 e «  18. m aja 1876. 

godzina 2. minut 25. po połudmu.

Akuje kred 132 .30
UnioBsbank 56.75.
Kolei Kar. Ln<l T 91 .50
Waadko anne. — .— .
Losy z r, i8 6 0  — .—
Staatsbahs — .— .
Osibahn — .— .
Babel papier. — .—

Akcje fran. - ans. 16 
Anglo-austr. 6 5 .— .
ŁołejlDy. LnL 193. —. 
Kolej połndnlo 75 25
Ko.ej Elibiey 145.50. 
Węg. Nordostb. 102.50 
W iener-Bauges. 18.50. 
Gal. indemniz. 86.—. 
Franco-JEL Bank 37. —. 
Lcsy tureckie 17.25.
Kolej państw . 264.—. 
Wied. Banver.

Wągier, kred. 121 .50
Unkmsbank 6 3 .__
Nordbahn. 181 .75
Kolej Alfod. 104.50 
Kolej Lw -czer. 123.— 
Rudolfsbahn 107.25 
W ęg. O stban 33.— 
Losy z i*. 1864 130.25 
V erkehrsbahn 78.75 
Bauhank-Act. 9  50 
Bankrerein 59.—
Losy węgier. 70.509.50.

M aiki niemiecki ct. 59 1&/H 
Akcje kredytowe —,—
Dsposobienie: silne.

B erlin , 17. maja. Rnss. Bankm-ten 267.50 Cre­
dit. Aut. 224.— Lombarden 117.50 Galizier 80 75 
Staatsbahn 446 .—  Rumawer 19.50 Oeeturr.-Bakk- 
nuten 169,10. Usposobienie —

Pociągi kolejow e z głównego dworca: 
Przychodzą do Lwowa 

z  K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano (pospie­
szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i  10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min 5 
wieczów

Z e  S tr y ja :  codziennie o 9. godz. 3. minnt 
wieczór.

Odchodzę ze Lw ow a
D o  K r a k o w a : rano o godzinie 6 (pociąg 

czysto osobow y); po południa o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny.)

D o  P o d w o lo c s y a k :  (z głównego dworca); 
rano o godz nie 6. min. 20 (pociąg pospie- 
bzny); w południe o godz. 12. młn. 5 (po­
ciąg mięszany), w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy), 

l i o  t z e r n i o w i r r  rano o gowzinie 6. min 
60 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 60 (pociąg mięszany) ; w noey o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

Z  C a e r n lo w le c : o 10. godz. 13. a ia  w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5.  --a , po południu.

D o  P o d  w o lo c z y s k  (z Podzam cza):. w poło 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. l l .  m ..i. 32 i pociąg mię­
szany).

D o  S ta n is ła w o w a  (przez Stryj): rano o
gc z. min. 7 (pociąg mięszany).

N  a d c ^ s ła n e .



i specjalny magazyn Zabaicek dla dzieci
K A R O L A  L A S O A

uli a H al icka  Nr. 0. poi",ca na  lato

W « » z k i  (lla d / . i o -  
<'• bronzowo lub 
biało lakierowane 
na resoracho<l 1J. 
l rS IG do 28 zł. 

l M - n z y k i  ryżowe
CaŁ*" najrozmaitsze", re- 

i 7.nc. śc ienne  do robót dla  dam, na owoce 
i kw ia ty  na papiery  itp., białe palmowe 
bardzo prak tyczne  do podróży od :t0 11. 
stopniowo do zł. 4 i wyżej. 2507 4 0

M  J - t Th r i s r , o f f
'! Ijjf  w e  L «  o  w i e ,

p r /y  ulicy Kopem ka I. 2.
2473 poleca 4 - ?

Gruntownie Toczy -~.T!
wszelkie słabości sifllityczne i skórnia upla- 
wy i s tryk tnry ,  tudzfl-ż) /gnbnc  skutk 1 s-i- 

,moprwałtu  szczególnie, osłabieniu sdy mez- 
jności. polucje itd. Specjalista tho.-ób wene­
rycznych i skórnych prak. lekarz  medycyn)',  
chirurgii i położnictwa

j  n i l R P I K L
mieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12. 
I. piętro(lrzwi Nr- 14. ordynuje  od 3, do 12. 
przed, od 2. do 5. po południu. Dla słabych 
z innymi spo tykać  się niech.Hcych od I. 
do god. Zamiejscowy in udziela ra ay  li­
stownie i wysyła  lekarstwa. 2201 9 —7

Z powodu nadzwyczaj szyokiego wyczerpania,  wyszła  już  druga,  popra­
wna i pomnożona edycja  książki

Z w yczaje tow arzyskie (Lu Savoir-vivre)
i j e s t  we wszystkich księgarniach do nabycia.

Lubo nie o wiele powiększyła  się l iczba rozdziałów tej książki,  ale nb- 
jęi.ośe jej powiększoną została do 12tu" a rkuszy  druku poprawicnmi i dodatka  
uii, pomimo tego j a k  dawniej oozostaje cena egzemplarza  1 zi.

J u liu s z  W ild t, nakładca iv Krako>cie.
Zamówienia za przekazem pccztowym wprost u nakładcy przesłane zo­

s taną  lianco. jeżeli adresowane b ę d ą :  „Juliusz  Wiłdt. nak ładca  w Krakowie” 
k tóra  to firma je s t  zupełnie odrębną  od księgarni.  2151 4 —b

Świeży transport

Łe t * o i l x  J e s  1; m g  u<v..; tranęaisp, 
hiti-.e all •irand- , rnssc ( t r u u l i c -  
t i o i w )  d e  L h i s t o i r e ,  d e  l a  
l i i l e r a t l i r c .  (.'Lulii-sser a la Re- 
•Ic-tftiu.) V.G40 1 -  4

14 k e je  J ę z y k ó w : francuskiego, 
acinski--".. nSinier . ieg . . ,  rosyjskiego. (Tki 
raczenia i h i s to r j i .  l i t e r a t u r y .  (Adres 

r a b ;  r- ,,a kc ja ).  I

H  w ł o s k i e
c o d z i e n n i e  św ie ż e  

w iiandln
s T .  M A R K I E W U  Z A

® :i7  w Rynku 1. 4 . 1
przez

Su oz - 0<l esse<
sp ro tra d za n ej

p r z e  w y  b o r n e j
o trzym ał i poleca handel

S t .  Markiewicza
we Lwowie, Rynek 1. 42. 
( r e n a  za funt 500 gram ów )

N. 1. T a s z u  żólto-kwiat.  arom. zł. l . i o  
„ 2 .  J u n to j c z a i i  biało kwiat.  „ ,  SM t 
., o. N m d ż y n  czarna zbiór maj „ 3.-- 
„ 4. biuchong „ angielska „ 2.50 
„ r\  f o n g o  „ familijna „ 1 .do 
„(I.  P ro szek  herbaciany „ I lu
sol- r> n z najlep. he rba t  „ 1.40 

2171 7 - -?

Zarząd dóbr Żuraw na
mn na sprzedał

Mjte.  Z knurki
y 3 8 5 r  1 0 c ‘‘ 11 >111{ ' czystej 

krwi Y0IŁKSCHIRE.
Bliższa wiadom- ść na itiiej- 

sen  p a c z t a  Zurawuo. 2633 1 — 2

niloda A'durni obywatelskiego w yksz ta ł ­
cona. pos7.uk.ip imio.s.;ezeni:i jako  towa 
rays/.ł a i,W mlodyfiM panienek albo s ta r  
sw.gj osob) Interesom 'tui raczą  się zgło- 
si" pod adrestiii IV. X .  poste restantćj 
K r z o z ó w  2599 3 - 5

|  B k lad  ty c h ż e  k a s  o g n io t r w a ły c hd o  s p r z e d a n i a
l Widnej reki, duży, palisadowy, w wybór 
nyiu stanie.  Hliżs/.it wiadomo' w śdinini 
straci i „Dziennika Polskirgo.“ 2598 2 -3 Ś w i a d e c t w o

W nocy z d. 30. na 31. marca br. wdarli się  rozbójnicy do lo ja lnośc i  
na-zego Stowarzyszenia i chcieli  ogn io trw ała  kase nasza z iab r rk i

I \  WJCKTHEIM &  (Jo in  W IEX
zapomoea miotów, d rągów  żelaznycli i innych narządzi rozbić  — co im sic 
jed n a k  nie udało — gdyż kłisa ta  potrafi ła wytrzymać na jgwaitowuiejsze  
mb-Kenia.

Na powyższe doświadczenie  powołując sie, z *ałą stanowczością po 
lecamy osobom prywatnym  i zakładom finansowym kasy rubryki W ertheim a  

P a łan ia  d. 7. kwietnia  18JGłW
Erster Palankaer Vorschu3s-Verein

2',’G^ 3 ■ 3 S i m n n c l y ,  dyrektor.

MŁYN na sprzedaż
>ajpi/t-dniejszego o tzocli kamieniach w K o p U b k U c l i .  

nad rzeką Siwką niedawno zbudował.) 
według Dostępu dzisiejszego sztuki budo- 

jwniczej i młynarskiej.  Do tego a iłyna 
należy oprócz zw \k lych  zabudowań go­
spodarczy cli, do m łyna  potrzebnych, dzie-j 
sieć morgów i 180 Q  sążni pola pierwszej 
klasy, podług najnowszego oszacowania ko­
misji podatkowej. 0  cenie moina się do­
wiedzieć u właściciela D a u i ł a  R a w l i s z y u  
w KOPANCE, osta tnia  poczta Kałusz

po najniższej eonie
, czeskiago

b u t e l k a  0  e t .

.  K T E t f t t E Ł .
vJim Grodzickich l. 2-

i i i  r z y i m i j j w o w i e

F O L W A R K  Kowalówce
do wydzierżawienia

pod bardzo korzystnemi warunkami 325 
nierir.-w f i *  111 n o rnego, ł ą k ,  ogrodu i 
pastwisk. Dom mieszkalny i budynki go- 
spinlarsii.- w l;;nijm dobrym stanie  kdres 
wskaż-- A je n c jo  D z lc u n ik ó w  W .  P i ą t ­
kowskiego  we Lwowie, plac Kapitulny 1. 9.

2582 3 -  3

na szosie z Podhajec  do Monasterzy.de. 
odbędzie się dnia t t .  e s e e r w o a  i dn 
następnych ' 2626 2—3

IL. 2 4 3 /p r

BUCKEYEL K y T i i r j a Na p (isia.w o uchwały Repre­
zentacji król. stoł. n:ia ta Lwowa 
rozpisuje s ę niniejazem k o u k u r s i  
n a  y u s a d ę  n a c z e l n i k a  m i e j ­
s k i e j  o k r a c h i i u k o w c j
w II andze etatu -łużby miejski j 
* (> ia eą  rocznych 2000 zł., k w a  
t e r n a  o n i  4 0 ( )  zł.  i { c i^ c io le -  
c ie u a  pe 200 /.ł. w. a.

0  I karidytlai jw na powrższ.j, po­
sadę w y i t i i ig a  s i ę  iIo h im Iii 
ukoń zen t odpowicdnicli #ia- k, tu ­
dzież z ło ż o n e g o  w  p u l i l  ii-/.uyn< 
x a k la « lx ie  z dolnym postępem 
e g z a m i n u  z  r a c h u n k o w o ś c i  
k a m e r a l n e j  l u b  k u p i e c ­
k i e j ,  nadt > dowodu d o s t a t e c z n e j  
p r a k t y k i  w zawodzie rachun­
kowym. 2036 1 - 3

Ubiegający się o pow yżej po­
sadę winni nadto naclmiecić, czyli 
wjakiin stopniu z Urzędnikami Ma 
gistra'u są pokrewnieni l u b  spo­
winowaceni.

P o d a n i e  zaopatrzone w > mo­
tani mi do woda ti I n a l e ż y  w u ie ,4 l  
v\e właściwej drodze do P e/ydjum 
M agistratu , iv t e r m i n i e  d o  
k o iio -a  c z e r w c a  
Od Prezydjum Magistratu 

król. stoł. miasta.
Lwów, dnia 14, ma.a 187(i.

na woły, krowy, jałowDik, konie broniaki 
zaprzęgowe i vi ierzchowe, na sprzęty  do 
mowe i gospudarskie ,  maszyny różne, po ­
wozy, w ózk i ,  meble itd. na  k tó rą  chęć 
kupienia  mających zaprasza sięO S O B A

wychowana i p rzyzw oita ,  poszu- 
icjśca jako gospodyni na  wsi lub 
ściy all.o jak o  op iekunka  do 

Adres pod l i t . : ł \  Dliea
jw  ka 2 j), 2003 3 y j j

Dr Czerniakowski
lekare zdrojoioy 

zawi -damia s trony in teresoware ,  iż 
na rok ten zmienił mieszkanie  i mie 
szkuć będzie d o  k o ń c a  M a j a
w „Yilla H o f t ' l i  n g  e r"  Nr. 13— ló. 
Cd C z e r w c a  w „Villa P o s s e n  
l i o f e n  I. piętro. 2590 3—3

l  r r  k  * w56# Już sam przez się s-)I, roślinny, kmiry ciecze z brzo-
W,-. zy, gtly >ię drzi-wc wywierci, ji-ic ód iiajihswniujszyeli

wK H m B S H t /  cz,.śbw znany jako środek nizyczyniąjący się do |uęknuśc.
Jeżeli sic takowy według przepisu wynalazcy iia Lalsaui 

przyrządzi, t e d y  zyskuje l.a cudownij skuteczności. Jeżeli się n. p. wiec/ć-r 
posmaruje tymże twarz  lub inną .-/ość moiy , (o s ię  do  z u ju t r z  r a n a  o d d z ie la  
p r a w i e  n ieznaczn ie  ł u s k i  pod k tó re m i  sk o ra  s t a je  s ic  mieniące  b i a ł a .

Ten balsam wygładza powstałe na t ».n r z /  zmarszczki i znaki ospowe. ns- 
d.ijr tw.irzy kol “ mloiiociany, a  skórze białości, świeżości i delikatności asnwa 
w najl.i-ótezyin czasie |ócgi. ostudy, ju-yszczyla, rzerwo-ność iimsa i wszystkie 
innw .nici-zyśtaśei skóry. Cena słoika z m-zepisein użycia. 1 zł.  50 e, z przt- 

isyłką pocztową o 10 r. wie<ej. ’ 205Ó 2— 12
Skiady : t r «  ł jW O W l e  *  ant.  p. /vg iiL  Rucke-I, i o i ,sr-diriiym rT.-in “

Y a opróżn ioną  posadę l e k a r z a  
m i e j s k i e g o  z roczną p lącą  400 tri. 
a. w., rozpisuje sie niiiiej.azem konkurs 
z terminem do l O .  c z e r w c a  b r.

Ubiegający się  o te posadę winni 
podania  swe opatrz; ne dowodami odpo- 
wiednej kwalifikacji w t e rm in .e  ozna 
czmiyin wnieść do Zwierzchności g m in ­
nej w A A ż a n l i o n i t - a c l i .

Z urzędu gikiiinrgo.
Niżankowiuo, 8.  M-ijt l v-7o.

Wata ę̂oścowa
uśmierza szybKO i leczy w KrotRun czasie

gościec i lTiunatjzm
wszelkiego rodzaju, jako to :  w twarzy, pitr  
mach, szyj i, bole zębów, w głowie, ręce. 
kolanach, rwanie w członkach i w l«  V. 
biodrach. 2051 fi—8

W pakietach po 70 ct . w pół pakic-tm-L 
po 40 ct. w. a.

We L w o w ie  do nabycia w aptece ]uul 
S.ubniym Orjępi Z.rg i iun ta  M i k  era

P o s a d y

l e ś n i c z e g o
w S t n r e j « s o l I ,  z  ro c z n ą  pfaifli 
150  z ł .  w. a.  z j io m ie szk o n ien i  , 
o p a łe m  i z u z y w a n in y  4  m o rg ó w  
p c la ,  o t r z y m e ć  moż« le śn iczy  lub  
p o d le ś n ic z y  u zd o ln ion y  i w e d łu g  
p rz e p i só w  e g z a in io o w a u y .

P o ż ą d a ją c y  w n io są  p o d a n ia  u d o ­
k u m e n t o w a n e  do u rz ę d u  m ie jsk i-  go 
w S ta r o js o l i  d o  k o ń c a  m a j a  b r.

Świeżą wyśmienitą
B r y n d z ę  w ę g i e r s k ą

Bez bolu i bez wstrzykiwania
bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
pize.-wani.i zatruduienia, wyleczą według 
zupełnie now:j metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
u p r a w y  r u r y  i n o c e o w e j ,  

tak  świeżo powstałe, jąkoteż oanlzu z a ­
starzało , na tu ra ln ie ,gn in i  owme i szybko 

M  II  4 UTM  A.YAi, 
członek lekarskiego Wydziału , 

w Wlcdniit Stadt, I l a b s b u r g e r g  nie jak 
dav.niej, lecz Stadt,  S e l l e r g u s s e  N r .  .11.

W) leczą także wyrzuty skonie, zwę­
żenia, uptawy u kob et, bl-daczkę, nie­
płodność, uplawy, 2081 53--100

o s ł a b i e n i e  m ę s k i e ,  
bez wyrzynaióa i bez 'wypalania  zołzo­
wych lub kilowych wrzodow i t l .  Zacho­
wuje najściślejszą dyskiecję. N.> listy z 
bonorarjuni z nazwiakie.u lul> literą  
odpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem 
5 zl. w. a. p rzety la  odsvrotną pocztą 
lekarstwa w r a i  z opisem użycia.

W Krasiczynie
p o d  P r z e m y ł  I j n i ,

jus do nabycia 2 b l |  3 -  3
para m łodych łabędzi

za 25 7.1. w. u , -/głosić się do
Zarzaila  zamku. K  ipony a°/„ procentowe.______________

T fitA/ARY w llan(llu moim SEI l»ie**wh!eej jakości
U V Y /M »  I a cjny tychże nie wyższe nad one które w 
mieście kursn ją  nudło od marca br. kupującym od 
50  ct. począwszy wydaję kupony, których gdy in ­
teresowana strona uskłada zbiorowo do lO  zl. lub wię­

ce j ,  7,a zwrotem tychże otrzyma 2°/u prow izji w towarze.
Kupony te s łu ż ą :  1) dla kontroli sług, 2) dla uczenia dzie­

ci oszczędności, 3 )  Kupującym więcej, czyni w roku różnicę, 4 )  
oszczęduym gospodyniom wystarczy ua z a p a łk i , niemniej pole om

Józef Majewski w Probuźnie
Ma zaszczyt zawiadomić Szano­

wną P. T. Publiczność, że z dniem 
1 5 . n iH ja  b. r. oiwicra w Probu- 
żowie w powiecie Husiatyńskim
H A N D E L . K O R Z E N N Y .

Zapewniając,  i r  ci Iri ninm moim 
będzie Szanowną P. T. Publiczność 
ty lko  najlepszym towarem i po ce­
nach na jum iarkowarisz jeh  obsłużyć 
polecani sie łasaaw ym  względom. 
2620 2 7 ‘ S ługa  ‘

J A r t i  M a je w s k i.

L. 19. I). D. T.

D y re k o j« t T o w a r z y s t w u
RMMMADA orzociw liszajon, wyrzutom.
K.-\l'JLLlt Mi LRALNL przeciw słabo­

ściom naskórnym. 1993 1 0 —48
' ?. o t t r y -
u m  A l A N U  ’>.¥A.A'££, lo. 

f w ^ T y : ^ :*i;- f | « c z y  g o n o r e j i t  u t r a t y  m - 
i S J !  - '■■■■■ Ai.jtsienia i uplawy białe.
iJoląozitiiy ji*st prospekt w polskim jęz /ku .  
IVe [,w,ovuą w ai.t. P.  Mikolascb.

Świeże WilDY mineralne
i zwracam  u w a g ę !  iż w g i u d u iu  r.  1 8 7 5  otworzylom handel ,  w 
tym czasio źródła  były  p o zam arz a n e j  co faktem, że zeszłorocznych 
wód mieć nie m o g ę !  Poleca  rię łaskaw ym  względom 2485 5—8

Gustaw Kazimierz Nowicki,
LWÓW, ul. Czarneckiego 1. 2.

o b o k  c. k. j e n o r a l n e j  K o m e n d y .  

K u p o n y  - '7 ,  !>r n c e n t o w e .

DzierżawaD o b r a w pow iec ie  TTum & ekim ,
mila od gościńca murowanego , 
4 ' / ,  mili od stacji kólejowej, pola 
ornego 353  morgów w pszennej 
globie, pastwisk worgów 80 , iia- 
nożęci morgów 8 ,  jes t od Igo
czerwca 1876 Wraz z :nwentarzem 
i w8zelkiemi narzędziami gospo- 
darczemi —  na la t cztery do od­
stąpienia. Wiadomości udzieia 
J . S. poste rostante TŁU M A C Z.

2b26 2 - 3

l o o o o o i ł i c o o o o l

przy kniei i g,.ii-ińi:u akladające =ię 2 3 
WlvfcrM'W cstil.uu lub razem z wftlnej ręki 
do s, rz-.-dania. Biiżoza wiadomość w „Ag ą" 
cji Dzienników j .  Palińskiego“ we Lwo­
wie. ul. Hetmańska 1. 10. 2595 1— 2

Ł oiiy  s t a n ik ó w  J&Ssm.1*: !' 
t'rninre po G, 8, U d0 „ u.

Przy zam ów ien iach  b towych uprasza  sie 
u przysłanie miary w czterech tasiemkach 
papierowych: 1. Wbkazać ma objętość piersi 
j grzbietu pod ramionami wzięta, 2 obj^teści:
k ib ici, 3cia o b jęto śc i b iod er , 4 ta  d łu g o ś c i  od
in::jsca pod ramionaroi do kibici. Miarę na- 
■ r iy  brać po sukni 21i>9 7

Z a k ła d  k ą p ie lo w y
w  Ż e g i e s t o w i e

otwarty zostaje d . 1. czerwca 1876
położony w uroczej dolinie wężowato wijącego się Popradu  nad samą 
linią kolejową Tarnonsko-Leluchowską, która w hieżącym roku będzie 
otwartą. Wody tutojszo należą do najsilniejszych wód ie laz is tych  zie- 
mnu solnych nadzayc/.a j obfite w g»z k a a s  węgluwy.

Zakład posiada do 2 0 0  pokoi gościnnych, kąpiele mineralne wa- 
nienne, błotne, natryskowe, nasiadowe i rzeczne, wyborną restaurację.

W  roku bieżącym otwartą zostaie apteka, nowy murowany hotel, 
ta rasa  do spacerów, 2  razy dziennie poczta do otwarcia kolei żelaznej.

Zamówienia na mieszkania i rozsełkę wód przyjmnje Zarząd 
zdrojowy. 2617 8 —3

pigułki i proszek
spr .wadza wpr .st od Mi risona w 
L -hdj, i: c i utrzymuje ua składzie 
P .  M i K O d a s c h  w  L W O W IE  

IAÓ-m małych pudełeK 1 zi.

kolo H alicza 60 0  morgów obszaru 
z tego 5 0 0  morgów oruej ziemi pszen­
nej z propinacją od 24. marca 1877 
doTCzięcia. Drugi folwark 160  mor­
gów bez propinacji w tem samem po­
łożeniu od św. Jana  b. r. do wzięcia. 
Bliższej wiadomość i udzieli adwokat
Shorski w Przcmyfilu.

26ld  a  3

P a r a  średnich  pudelek 3 zł. p  
1 o. w. a. 2193VII 9 ? J
P a ra  familijnych pudelek 12 zi. ^ |  Dom spedycyjny, ko-1 

|  misowy i Inkasowy |
|  (założony w r. 1815) |

|  W ie n  |
4 I .  Z e d l i t z g a s s e  4 .  |
|  2056 9 - U  4IWONICZV VzdovleZakład kąpfe]owy

A d iiiin is .ru c ja  w P ary żu , 22, 
bu lewary M o n tm a rtrr .

201 ;IH —  3 - 9
(F ra n i; j ;  łciiarthnient de 1’Allier) 

W łasn ość rządow a  francu ska.
A dunii^ t .  v. Raryżu. 22, 't '0ulev, Muntinarte  

R O K . t  h A P I U L O t t  \
w zak!;ul/.i.‘ Yicliy, jednym z najwykwitniej 
nrządzmiyith w Europie, kąpiele i natryski­
w a n i a  w s z e l k i e  dla meczenia chorót ż o ­
łądku, wątroby, pęcherzu, zwlru, cu­
krzyc) (diub . - t i s )  dna kemłenia, eK.

Cod/.icń ud 15. m aja  o 15. wrześ iia. 
Teatr  i Koncert ; w Casino. Muzyka w Parku 
Czytelnia. — Salon dla Dam.—Salon do gier, 
do konwersacji, do gry w Bilard

Koleje żelazne prowadzą do Yiohy

J kdynt * łaśc, cie ł -H O O G . Aptkkar/ .  2. R l-e de CastiuLIONe , P aryżw uborze W. Teonla Ostasssewskiego, 
jest 24 sztuk BYDŁA r a |f  szwrj- 

carskiej i holenaerskiej
d u  s p r z e d a n i a ;

l l ^ i  clclat B. ja łów ek  ó, 
krów  6, bu h a jk ów  b.

Także OGIERKI - 
rasy źmutlzkiej: niy- ^  
szaty, kary, dwa ska- ) \ / u Y L -  

rogniadt 2612  2—4
Zgłosić się m oina do Zarządu 

gospodarskiego p o c z t a  GRABO 
WNICA — koleją stacja Z a g ó r z .

Osoby życzące sobie otrzymać kąpiele bezpłatne podc/as 
tegorocznej pory kąpiel wej, zechcą nadesłać swe podania z dołącze­
niem świadectwa lekarskiego, świadectwa ubóstwa od gminy 1 m oral­
ność do dnia 1. czerwca r. b, pod adresem Dra L u t o s t a ń s b i e g o  
(Kraków, ulicu Fiorjańska 333) lub Zarządu  zdrojowego w Iw o ­
niczu. na co otrzymają odpowiedź, kiedy p r z y b y ć  mają do I w o n i c z a .  
Inaczej i  i'ząd kąpieli bezpłatnie udzie a ć  nie będzie. 2634 1— 2

Sól iwonicka do kąpieli i okładów w domu używana
zastępująca kąpiele iwonickie w zoł/ncii (skrofułach), p rze w lek ły c h  ho- 

t obach kobiecy, h i inn>. h chorobach.
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